Cybertrońskie Więzienie. Nad cyberorganiczną planetą wznosił się poranek. Wydawało się, że to najmniej sprzyjająca pora do ucieczki z tej pilnie strzeżonej fortecy...

Czyżby?

W celi oznaczonej cybertrońskim numerem "374" znajdował się były Predacon, w którego aktach widniał czerwony, obramkowany napis "Niereformowalny". Dla niektórych mogło to oznaczać wyrok, a dla innych po prostu spędzenie reszty życia w kiciu. Tak było i w jego przypadku. Próba nawrócenia go na ścieżkę Maximali nie dała żadnego efektu. Ba! Kiedy próbowano go na siłę przeprogramować, wdarł się do systemu, uruchomił zabezpieczenia i zabił strażników, a potem wszedł do komputerów Archiwów Cybertronu. Znajdowały się tam artefakty niezwykłej wartości, urody lub... niebezpieczeństwa. Z nieznanych strażnikom powodów zatrzymał się o nanosekundę dłużej na pliku o pewnej zbroi, znalezionej na planecie zwanej Ziemia.

Z powodu swego włamania Rada Maximali ds. Predaconów doszła do wniosku, że ów osobnik nie może więcej ujrzeć światła dziennego, ani tym bardziej nocnego. Dlatego zamknięto go we wzmocnionej celi, otoczono strażnikami i pilnowano 24 godziny na dobę.

Ale nawet z tymi przeszkodami, osobnik zdołał ułożyć sobie pewien plan. Plan mogący zburzyć porządek wszystkiego, co istnieje...

Siedział akurat na pryczy i obserwował znikający za horyzontem świecący punkt - dawną bazę Predaconów - kiedy nagle usłyszał głos we własnej głowie.

- "SC-1, jesteśmy gotowi. Czekamy na ciebie w doku 224".

SC-1 było jego imieniem kodowym, utworzonym od dwóch pierwszych liter jego imienia i numeru odzwierciedlającego jego funkcję w grupie - przywódca.

- "Tu SC-1, szykujcie się do odlotu" - odparł w głębi swojej metalowej głowy. Westchnął ciężko i wstał. Nie ma odwrotu. Nie można się teraz wycofać, nie na tym etapie.

Podniósł rękę i wycelował starannie. Dzięki soczewkom w oczach mógł częściowo przejrzeć ściany swojej celi - nie całkowicie, ale wystarczyło.

Jeden ze strażników oparł się o drzwi celi i gawędził z drugim. Nagle jego brzuch przebiło coś czerwonego, stożkowatego. Nie zdążył się nawet przestraszyć, w przeciwieństwie do drugiego strażnika, który odskoczywszy, runął na podłogę.

Stożek się cofnął i pierwszy strażnik upadł na ziemię. Z otworu wielkości talerza obiadowego wysunęło się coś, co przypominało mechaniczne owadzie nogi. Jedna z nich sięgnęła do zamka i wpisała kod. Drzwi się otworzyły.

- Sekcja trzynasta! Mamy zbiega! Mamy zbiega! - alarmował do komunikatora strażnik numer dwa, lecz bez skutku. Potrząsnął komunikatorem, lecz maszynka była martwa jak strażnik numer jeden. Znajdowali się wewnątrz pola zakłócającego. Strażnik podniósł wzrok na zbiega, ale ten tylko odtrącił go na bok i w podskoku transformował się, upadając na podłogę jako czterokołowy, podwójny świder. Nim strażnik zdołał się podnieść, zbieg odjechał.

- "TB-2, podawaj instrukcje, biegiem!" - przekazał uciekinier. Jego komunikator nie był zainstalowany na ramieniu - główny inżynier jego statku rozebrał go i zmontował urządzenie, pozwalające przesyłać impulsy w systemach umysłowych do odbiornika. Urządzenie zostało przemycone najprostszą możliwą drogą - po prostu przekupili strażnika.

- "Jedź prosto korytarzem, potem w lewo" - odparł żeński głos. SC-1 zrobił tak, jak mu kazała jego przewodniczka. Cała załoga musiała teraz siedzieć w porcie statków, a on musiał po prostu sam się wydostać. Bez problemów.

Strażnicy przechodzący korytarzem nagle zostali odtrąceni, kiedy SC-1 wbił się wiertłami w ścianę więzienia i wybił się na zewnątrz. Spadając, powrócił do dawnej postaci i wylądował na dachu budynku obok więzienia. Pobiegł wzdłuż jego krawędzi.

Strażnicy nadciągnęli do dziury i jęli strzelać do więźnia. Zanim jednostki lataczy się tu zjawią, będzie po wszystkim - pomyślał gorzko jeden z nich. Miał rację - chwilę potem SC-1 wybił dziurę w rurze wentylacyjnej i chroniony jej ścianami po prostu odjechał do portu niczym na jakiejś dziwnej autostradzie. Dla strażników było po wszystkim.

Informację o ucieczce więźnia przekazano władzom portowym. Uzbrojeni strażnicy pojawili się praktycznie wszędzie: na ulicy, na dachach budynków, w hangarach. Jednak dla uciekiniera nie miało to znaczenia - jego plan i tak przewidywał przebijanie się przez szeregi strażników.

Płyty tworzące drogę dla naziemnych pojazdów transportujących towar do statków nagle jakby eksplodowały. Dwóch strażników zostało powalonych przez lądujące odłamki. W mgnieniu oka z dymiącego jeszcze krateru wyskoczył więzieni i zaatakował strażników. Dwaj zostali powaleni kopnięciem, troje porażonych strumieniami energii z jego oczu, a reszta ukryła się za budynkami i maszynami i otworzyła ogień. SC-1 nie przejmował sie nimi: nagle przez powietrze przeszła fala uderzeniowa, a strażnicy zostali zasypani deszczem odłamków z budynków. SC-1 pobiegł do małego statku zadokowanego trzysta stóp od niego. Rzecz jasna, nie miał zamiaru podróżować po galaktyce w takiej łupinie. Chciał się jedynie dostać do bazy Predaconów, której Maximale nie zdążyli zdemontować.

Wsiadł do małego statku, przypominającego dużą wersję kapsuły hibernacyjnej i włączył silniki swoim kodem aktywacyjnym. Statek wystartował i skierował się ku bazie.

- TB-2, lecę do was - powiedział do komunikatora na statku, mającego większą moc niż jego osobisty.

- Zrozumiałam.

Przebiwszy się przez atmosferę Cybertronu, statek zmienił kurs. Choć wydawało się, że to krótka chwila, podróż zajęła SC-1 dziesięć minut. Po chwili jego kapsuła wylądowała wewnątrz hangaru w bazie Predaconów. Tam wyszedł i pobiegł w kierunku stojącego w nim statku.

Stanowiący niemal dokładną kopię "Darkside", statek przypominał gotowego do lotu ptaka; nie miał podwozia, tylko mechaniczne "stopy", a jego skrzydła były lekko wygięte. Nie został on zaprojektowany, by oszczędzać paliwo swym aerodynamicznym kształtem, lecz by oszukiwać radary.

SC-1 zamknął dźwignią trap ładowni i po drabince wszedł do pomieszczenia pasażersko-sterowniczego.

Znajdowało się tam już kilka innych postaci. Dwoje z nich, on czarno-żółty, ona czarno-niebieska, siedzieli przy stanowiskach radarowych po przeciwległych stronach ścian. Przy przyrządach sterujących uzbrojeniem siedział kolejny osobnik, niższy, ale barczysty, zielono-żółty ze srebrnymi elementami. Odwrócił się i uśmiechnął do przybysza. 

- Witamy z powrotem, Scavenger.

Scavenger odwzajemnił uśmiech. Zszedł na dół i podszedł do konsoli sterowania statkiem. Siedziała tam już inna osoba. Była błękitno pomarańczowa i od razu było widać, że jest fembotkę.

- Miło cię znowu widzieć, Scavenger.

- Z wzajemnością, Thunderblast - odparł Scavenger, nakładając słuchawki na swoją rogatą głowę. - Otwarcie okna trans-sieci?

- Za cztery... trzy... dwa... Okno otwarte.

- Start!

Statek uniósł się majestatycznie ponad platformę i skierował się ku nagle zmaterializowanej na kosmicznym niebie siatce z błękitnych linii. Kiedy się do niej zbliżył, wyciągnęły się one jak macki i pochłonęły go przy akompaniamencie błysku światła. Statek zniknął...
Koło Cybertronu stacjonował jeszcze jeden statek. Pojawił się tam kilkanaście miesięcy wcześniej i przez cały ten czas nie został wykryty przez żadne czujniki, Maximali ani Predaconów. Statek nazywał się "Chronocruiser".

Na jego pokładzie znajdowało się osiem mechanicznych postaci różnych rozmiarów. Mieli postacie skopiowane z różnych planet i okresów. A grupa ta nazywała się Furionami.

Furioni, de facto, mieli właśnie gnić w celach Cybertronu za wywołanie (w przeszłości, co miało wpływ na przyszłość) wojny ich wojsk z mieszkańcami całego Wszechświata, poza Ziemią. No, może nie licząc małej grupy nazywanej Moderatorami. Jednak to właśnie przymierze z Moderatorami, którzy również przenieśli się w czasie na pokładze "Chronocruisera", aby zdobyć przed Furionami dysk wskazujący położenie Planety Slizer i jej nieziemskiej technologii i zapobiec wojnie. Wobec zagrożenia, jakim okazała się Planeta, czy raczej opiekujące się nią duchy, Furioni i Moderatorzy zjednoczyli się przeciwko nim i zbuntowanemu ochroniarzowi Furii, Phosphorakowi, wskutek czego Furia skradł "Chronocruisera" i dał nogę wraz ze swoją załogą. Teraz stacjonowali na cybertrońskiej orbicie i pilnowali porządku - czyli dbali o to, aby żaden Predacon ani Decepticon nie opuścił planety żywy.

Furioni siedzieli spokojnie w dużej sterowni statku, stanowiącej niemal kopię "Axalonu". Medicron, Manticron i Octilion grali w karty, używając charakterystycznej, sześciokątnej talii. Blightron siedział w ładowni i bawił się w poziomego tetrisa z użyciem dziesięciotonowych kontenerów. Tymczasem, korzystając z wiszących kabli, Tidalwave skakał po sterowni. Nagle nie złapał jednego z kabli i runął wprost na stolik, rozbijając go i burząc grę Furionom. Popatrzyli na niego przez chwilę, a potem Medicron z rezygnacją rzucił na niego karty.

- Mówiłem ci, nie dawaj mu więcej cyber-kawy - powiedział do Manticrona, wstając i idąc do przyrządów sterowniczych. Manticron i Octilion spojrzeli na oszołomionego Tidalwave'a i również rzucili karty na stół. Tidalwave pokręcił gwałtownie głową i rozejrzał się po szczątkach stolika.

- To chyba oznacza, że zgarnąłem pulę - powiedział wesoło i wrzucił monety do paszczy krokodyla na ręce.

Furia wyszedł ze swojej kabiny.

- Kto upuścił mega-działo? - zapytał sennie, przecierając oczy. Z kabiny obok dochodziło pochrapywanie Concepticona.

- Nie, to tylko Tidalwave się "Forresta Gumpa" naoglądał - rzucił Medicron, opierając nogi na konsoli i spoglądając na Cybertronowy poranek.

Furia spojrzał na Tidalwave'a, wyciągającego z pancerza na ręce kawałki stolika.

- No, intelektualnie się zgadza, ale krzepy jakby brak - powiedział, wychodząc z kabiny i również spoglądając na planetę.

- Nudy - mruknął Medicron, podpierając sobie głowę rękoma. - Może skoczymy na planetę? Znam takie miejsce, gdzie podają świetny płyn z tycią porcją radu... serwowanego przez fembotki bez napierśników - zachichotał, zdejmując nogi z konsoli.

Manticron i Octilion przysłuchiwali się tej wymianie zdań, oparci o barierkę na górnym pokładzie.

- Powinienem się zdziwić... - powiedział Manticron, odchodząc od barierki, - ale to cały Medicron. Daj mu skrzydła i parę skalpeli i już myśli, że jest psem na baby.

- Wyluzuj, Medicron - powiedział mu Octilion, schodząc na dół. - Możemy iść do parku "Six Lasers over Cybertron", mają tam...

- Dzieciaku - przerwał mu Medicron, wznosząc dłoń z uniesionym palcem wskazującym, którym pokiwał znacząco, - bo cię skrzywdzę.

Furia rozumiał swoich kompanów. W końcu od dawna się nie rozrywali.

- Wiecie co? - powiedział, podchodząc do barierki. - Medicron ma rację. Dlaczego nie zejść ze służby raz na jakiś czas? Jutro zabieramy się na Cybertron albo na Ziemię!

- Serio? - zapytał Concepticon, wypadając z kabiny. Nie wyglądał na śpiącego.

- Serio - powiedział z uśmiechem Furia. - Pozbędziecie się mnie na kilka godzin, bo ja idę prościutko do baru.

- Huraaaa! - ryknęli razem Furioni.

Niestety chwilę potem dołączyła do nich syrena alarmowa.

Wszyscy zamarli. Po chwili Medicron odwrócił się do konsoli.

- Badum-dum-pshh! - mruknął, naśladując wyskakującą zwykle w takich momentach muzykę w filmach. - No, mordo ty moja, co mi tam powiesz? - zapytał, klikając po przyciskach i klawiszach konsoli.

- Wykryto Predacoński statek w sieci Sigma. Kieruje się do bramy czasowej w sektorze 2-2-7.
- Nieźle, jest blisko nas - powiedział Furia. - Możemy go złapać i wyperswadować mu wyjazd z planety. Manticron, Medicron, grzejcie silniki. Blightron, Tidalwave, sterujecie uzbrojeniem głównym. Concepticon, SharpClaw i ja zajmiemy się działami bocznymi.

- A ja? - zapytał Octilion.

- Do radaru. Będziesz go śledził - powiedział Furia, mijając Octiliona i wchodząc po drabince na ścianie do stanowiska na górze statku.

Od próżni kosmicznej oddzielała Furię tylko dwucalowa szyba pancerna, osłaniająca jego stanowisko ogniowe. Właściwie tlen nie był mu potrzebny, sęk w tym, że impet wyrzucenia mógłby połamać mu jego metalowe kości. Ale może okaże się, że nie trzeba będzie strzelać.

- Furia, tu Medicron. Statek nie odpowiada na wezwanie "przyjaciel-wróg". Sugeruję jak najszybciej otworzyć ogień, zanim ptaszek nam odfrunie. 

- Zrozumiałem, Wszystkie działa, og... - powiedział Furia, celując w statek wroga. Jednak zobaczył coś, co sprawiło, że się zawahał. Statek nie miał uzbrojenia zewnętrznego; więcej, wyglądał na statek zwiadowczy, a nie bojowy. Może więc...

Jednak zanim zdążył podjąć decyzję, statek znalazł się w zasięgu okna czasowego. Furia zobaczył, jak niewidoczna siła wciąga go do środka i znika w błysku światła.

- Za nim! - zawołał. - Musimy go gonić, i to prędko, zanim okno się zamknie.

- Wszystkie silniki, maksymalny ciąg! - powiedział Medicron. - Cholera... miałem mieć urlop.

- Lajf yz brutal and ful of zasadzkas - odparł Furia, spoglądając na zbliżające się okno. Było wielkie, jak cała planeta, a w środku wiło się niesamowite światło.

- Trzy... dwa... jeden...

Statek Furionów zniknął za nieznanym okrętem, zamykając za sobą okno czasoprzestrzenne.
Na polskim wybrzeżu siedzieli dwaj mężczyźni w średnim wieku. Byli niechlujni, zarośnięci i z lekka osiwali. Obok nich walały się puste butelki po tanim winie. Obserwowali mętnym wzrokiem długi pomost, prowadzący do Polskiego Forum Bionicle.

Nagle gdzieś na lewo od mostu nastąpił podwodny wybuch; tony pary i wody wystrzeliły niczym grzyb atomowy. Mężczyźni nawet nie drgnęli.

- Patrz pan, ale walnęło, panie Zdzisiu - mruknął jeden.

- No ba! - odparł drugi, upijając wina z butelki. - Ale jak się używa tandetnego sprzętu do pędzenia bimbru, to nie dziwota...

Modzi przebywający na forum rzucili się na dół, by odszukać Nuparu, siedzącego w swoim laboratorium pod powierzchnią wody. Grievous wyważył drzwi, wypaczone siłą wybuchu i wywlekli na wpół przytomnego admina z dymiącego się pomieszczenia.

- Co z nim? - zapytał Derion, podchodząc do Nuparu. Griev obejrzał admina.

- Nic, czego nie naprawi porządna gorzała - zachichotał, zarzucił Nupa na ramię i poszedł z nim na górę, do Tawerny.

Tak jak powiedział Griev, kilka łyków ulubionego absyntu ocuciło Nuparu.

- Co tam znowu kombinowałeś, Szalony Inżynierze? - zapytał Griev, podnosząc do ust szklankę piwa.

- Kiedy byliśmy wraz z Furią w bazie - powiedział Nuparu, dla odmiany odstawiając swoją szklanicę, - pobrałem informacje o kapsułach, które zrobiły z nas Transformersów... Próbowałem je odtworzyć, ale wciąż czegoś mi brakuje. Chyba nie będę umiał zrobić ich od nowa...

- Nie przejmuj się - poklepał go po plecach Zakhai. - Gdybyś to zrobił, Futurianie zamknęliby cię za łamanie praw międzyczasowych.

- Może tak... a może nie - odparł Nuparu, znów biorąc łyk absyntu.

Nagle w Tawernie zrobiło się bardzo jasno. Rozbłysk był bardzo jaskrawy i zgasł tak szybko, jak się zapalił. A kiedy zniknął, na środku sali stał, wirując coraz wolniej...

- Con... Concepticon? - zapytał z niedowierzaniem Nuparu, wstając od baru.

Faktycznie, to był Concepticon. Trudno było nie poznać tej błękitno-zielonej postaci z jej licznym uzbrojeniem i ogromnymi, trójpalczastymi dłońmi.

- Modzi, potrzebujemy waszej pomocy - powiedział omiatając wzrokiem zgromadzonych w sali.

- Hola, wstrzymaj się! - zaprotestował Lemo. - Ostatnim razem, jak poprosiliście nas o pomoc, to na do widzenia zostawiliście nas na Planecie Slizer!

- Nie ma czasu! Historia właśnie się pisze i w każdej chwili możecie przestać istnieć!

Nagle modzi poczuli, jak coś ich ciągnie siłą z Tawerny na zewnątrz. Opierali się przez chwilę, a potem porwała ich niewidzialna siła, przypominająca gwałtowny podmuch z odkurzacza. Griev opierał się najdłużej, a potem wszyscy zostali uniesieni w górę i zniknęli. Chwilę potem pojawili się w kapsułach małego statku, który uniósł się w górę i wleciał w coś na kształt błękitnej dziury na niebie.

- Wybaczcie mi ten gwałtowny wstęp, ale nie mamy czasu do stracenia - powiedział Concepticon do zamkniętych moderatorów. Potem rzekł: - Komputer, rozpocząć proces przemiany dla wszystkich jednostek.

Modzi poczuli coś znajomego. To samo, co czuli parę tygodni wcześniej, gdy Futurianie zmienili ich w Transformersów. Teraz również mieli wrażenie, że ich zmysł czucia się wyłączył, a z sufitu trysnął strumień energii Wszechiskry, której to fragment Furia zabrał podczas ich pojedynku. Mechaniczne ramiona i inne przyrządy wewnątrz komór zaczęły zmieniać ich ciała, potraktowane energią Wszechiskry. Po chwili ich czucie wróciło. Wszyscy podnieśli ręce i spojrzeli na nie.

- A niech mnie! - zawołał Apokalips, spoglądając na swoje nowe ciało. Concepticon nie tylko zwrócił im formy robotów, ale nawet ich poprzednie formy zwierząt. I, co ważne, Nuparu, Grievous, Lemo i Ares mieli swoje formy Transmetal.

- Teraz uwaga, wychodzimy z okna trans-sieci! - powiedział Concepticon, siedzący przy sterach maszyny, którą lecieli. Wszyscy wyszli z kapsuł akurat w momencie, gdy wylecieli z okna.

Na dole trwała regularna bitwa. Małą grupa postaci broniła siebie i najwyraźniej swojej siedziby w jakiejś górze. Concepticon leciał statkiem w dół, ostrzeliwując atakujące postacie.

- Teraz uwaga, zrzut! - powiedział... i podłoga pod moderatorami otworzyła się, zrzucając ich na dół. Przez chwilę spadali z krzykiem, a potem odzyskali zmysły.

- Nuparu... Tryb lotu! - powiedział Nuparu; wiszący pod plecami odwłok mrówki z alt-modu otworzył się, tworząc odwłokopter. Nuparu poleciał nad polem bitwy, wyciągając miotacz.

- Grievous - tryb lotu - u Grievousa od boków odpięły się dwie dysze i mod poleciał w kierunku przywódcy atakujących.

- Silniki, maksymalny ciąg! - powiedzieli jednocześnie Ares i Lemo. Ares złapał spadających Zakhaia i Apo, a Lemo opadł gładko na ziemię i teraz pędził wspomagany dyszami w stronę wrogów.

Dopiero po chwili zorientowali się z kim walczą i gdzie.

Predaconi atakowali wzgórze Arki.

Drużyna dowodzona przez Megatrona próbowała dostać się do góry, gdzie zagrzebana była Arka - statek Autobotów, na pokładzie którego znajdowali się najwięksi wojownicy Autobotów i Decepticonów. Megatron, w formie smoka, stał na skale na wprost wejścia do jaskini, kierując Predaconami. Obok niego znajdował się dziwny osobnik, ze świdrami zamiast dłoni i wystającymi z ciała kończynami mrówki - Scavenger. Z drugiej strony stała wysoka, błękitna Predaconka. Oboje osłaniali Megatrona przed atakami SharpClawa i Manticrona, na chwilę obecną jedynych lataczy w drużynie Furionów. Furia zaś walczył z nieznaną modom Predaconką i jej niewysokim kumplem, próbującym trafić Furię, gdy ten blokował ataki Predaconki. Blightron i Medicron bronili wejścia do jaskini przed...

Kiedy Grievous spojrzał na nich, przetarł oczy ze zdumienia. To był Inferno, w parze z Miniconem, a także Terrorsaur, którr wedle wszelkich znaków na niebie i ziemi powininen dawno nie żyć. Nuparu i Grievous spojrzeli po sobie i rzucili się w ich stronę.

Eksplozja rakiety z miotacza Nuparu odrzuciła Minicona prosto na skraj przepaści, zaś przypadkowy strzał Waspinatora, próbującego strącić Grievousa, zrzucił go na dół.

- Waspinator - powiedział Grievous, unosząc się w powietrzu. - Legend o tobie nie da się przeczytać w jeden dzień.

- Wazzzpinator czuje się zaszczycony - odparł mu Predacon, celując.

- A to dlatego, że za każdym razem, jak przeczytam jedną, przez kwadrans turlam się ze śmiechu - dokończył Grievous i zestrzelił go, wytrąciwszy mu wcześniej granatnik z ręki.

Nuparu walczył z Terrorsaurem i nadaltującym od drugiej strony Infernem. Kiedy tylko Predacon nadleciał, Nuparu zatoczył salto w tył i strzelił mu w plecy, strącając go na lecącego od dołu Terrorsaura. Obaj runęli na ziemię jak kawał złomu.

Pojawienie się nowych sojuszników wyraźnie wytrąciło Megatrona z równowagi.

- Mówiłeś, że Maximale nie mogą cię wytropić! - warknął, zwracając się gwałtownie do Scavengera.

- To nie są Maximale, nie mają odpowiedniej sygnatury. Tak samo jak tamci - dodał po chwili i wydał z siebie krótki, ostry, przenikliwy krzyk.

- Co ty robisz? - warknął znowu Megatron.

- Trzeba się wycofać. Jest ich za dużo - odparł Scavenger i zmienił się w świder, znikając pod ziemią.

- Niech to - Megatron transformował się w smoka i odleciał. Zatrzymał się tylko na chwilę.

- Terrorsaur, Inferno, pozbierajcie resztę i do bazy, natychmiast! - po czym załopotał skrzydłami i zniknął.

- Tak jest, Królowo! - Inferno zasalutował i w locie zabrał ze sobą Minicona podobnego do Quickstrike'a i oszołomioną Predaconkę, a Terrorsaur zajął się bredzącym na ziemi Waspinatorem. Cała reszta była zdolna do działania i dała nogę w ślad za nimi.

- Wycofują się! - zawołał Blightron, opuszczając stanowisko.

Nuparu wylądował obok Furii.

- Miło mi cię wiedzieć, Nuparu - powiedział.

- A mnie wcale - mruknął admin. - Futurianie przynajmniej dali nam wybór.

- No, wybacz, ale ich akurat nie mogliśmy wezwać. Aresztowaliby nas na miejscu.

- Taa... dobra. Ale wyjaśnij mi jedną rzecz... Kim oni byli? I skąd wzięli się u nich Predaconi?
Nuparu zadał całkiem dobre pytanie. Aby na nie odpowiedzieć, musimy cofnąć się w czasie o jakąś godzinę sprzed ataku na wzgórze "Arki".

Maximale nie byli tak szczęsliwi od wielu miesięcy. Wojny Bestii właśnie się skończyły, wraz ze zniszczeniem "Nemesis" i "Darkside" oraz schwytaniem Megatrona. Pozbawiony iskry swego przodka, Megatron został przykuty do kadłuba statku z Arki, ochrzczonego "Axalon II", który szykował się do odlotu z Ziemi.

Optimus Primal przestawiał przełączniki we właściwe pozycje.

- Wojny Bestii skończone... na razie - powiedział.

- Inicjuję sekwencję trans-sieci - powiedział Rhinox, uruchamiając konsolę.

- Lecimy do domu.

Optimus popchnął przepustnicę i statek wystrzelił w górę, zostawiając za sobą wzgórze Arki, kontynent, a wreszcie Ziemię, wchodząc w górne warstwy atmosfery.

- "W iskrze wroga znajdzie się zbawienie" - powiedział Optimus, cytując Księgę Primusa. - "A w najmroczniejszej godzinie, znajdzie się światło".

- Taak, z bardzo nieoczekiwanego źródła - odparł siedzący z tyłu Rattrap, - klona starego Brzytwogębego. Kto by pomyślał?

Statek zbliżał się do okna trans-sieci.

- Nigdy nie zapomnimy pamięci tych, którzy poświęcili się, aby obronić przeszłość, teraźniejszość... i przyszłość.

- Ech... Wiesz, co jest w tym najlepsze? - zapytał Rattrap, kładąc nogi na skrzynię. - Nie musimy oglądać gęby Mega-zadka, aż do Cybertronu!

Na zewnątrz Megatron z rykiem próbował się wyrwać z więzów, ale na próżno. Statek był coraz bliżej okna trans-sieciowego... i wówczas zaczęły się kłopoty.

Nagle okno błysnęło i wyleciał z niego inny statek, który otworzył ciężki ogień do "Axalonu II". Był to właśnie statek Scavengera i jego załogi.

- Raport o uszkodzeniach! - zawołał Optimus, starając się znaleźć osłony albo systemy obronne.

- Nawet nie pytaj - odparł Rhinox.

Statek podleciał bliżej i wystrzelił ku "Axalonowi II" dwie linki, które przebiły kadłub i wpuściły do środka ciężki, zielonkawy gaz. Maximale, jeden po drugim, przechodzili do blokady statycznej. Statek Scavengera wciągnął łup do ładownii.

- Mamy ich! - powiedział tryumfalnie Night Stalker, siedzący przy sterownikach linek. To jemu, jako najlepszemu łowcy w grupie, przypadł zaszczyt pochwycenia statku. - Zabierzmy Megatrona i ruszajmy.

W ładowni dwóch innych członków drużyny, zielono-żółty Scythe i masywny, przypominający trójkołowy motocykl Override ściągnęli oszłomionego wystrzałem Megatrona i zanieśli go do komory naprawczej.

- A co z resztą? - zapytała Venomica, stojąca przy wrotach komory.

- Wyrzucić - odparł Scythe, - niech się spalą w atmosferze.

Siedząca przy sterach Thunderblast była o krok od wyrzucenia "Axalonu II" z ładowni, gdy nagle z wciąż otwartego okna wyleciał kolejny statek i otworzył ogień.

- Szlag, skąd on się wziął?! - warknął niewielki, zielono-czarny Acceleratron, siedzący przy radarach i uzbrojeniu.

- Trzeba lądować - powiedziała Thunderblast.

- Dobrze, statek będzie naszą kartą przetargową w razie przybycia Maximali - powiedział Scavenger, przejmując stery. Był wyśmienitym pilotem i gdy statek przeszedł przez atmosferę, szybko wypatrzył dogodne miejsce do lądowania.

- Trzeba by oczyścić - mruknął i z laserów statku ostrzelał kilka drzew, które wręcz wyleciały z korzeniami z ziemi. Scavenger delikatnie posadził statek na miękkiej, bagiennej ziemi, tak, że płynąca pod statkiem rzeka mieściła się pod skrzydłami, a "nogi" statku - w widłach rzeki.

Drugi statek, jak skonstantował Scavenger, najwyraźniej wolał nie ryzykować lądowania na tak grząskim gruncie i odleciał.

- Nie - odparł Override, zaglądając Acceleratronowi przez ramię. - Lecą w stronę Arki.

- Szlag! - Scavenger walnął pięścią w oparcie fotela. - No trudno. Kiedy Megatron się ocknie, wyjaśnimy mu sytuację.

Wyjął mały ekran dotykowy i zrobił ruch, jakby coś skreślał.

- Faza druga i trzecia zakończone. Przechodzimy do fazy czwartej - spojrzał na swoją drużynę. - Każdy wie, co ma robić?

- Ej, po prostu pokaż nam, gdzie i kiedy! - zawołał Acceleratron, zeskakując z fotela i podchodząc z niecierpliwością do drzwi ładowni.

- Każdy ma swoje koordynaty w odpowiednich kapsułach - powiedziała Thunderblast, która je programowała. - Po prostu pojawicie się tam na chwilkę, akurat na tyle, by ich złapać i się nie zabić. Proste?

- Proste - odparł Override i wyszedł do ładowni. Acceleratron puścił oko do Thunderblast i również pobiegł do kapsuł z głośnym "Jiii-haaa!"

Thunderblast westchnęła i usiadła na fotelu radarowca.

- Cały Buggy - mruknęła, patrząc spode łba na drzwi ładowni. - Mogłabym przysiąc, że to w nim siedzi iskra Quickstrike'a, a nie w Scythe'ie.

Scavenger musnął ją po policzku jedną z metalowych nóg mrówki.

- Cierpliwości, moja droga, cierpliwości - powiedział. - Megatron będzie nam potrzebny tylko przez kilka dni. A teraz, faza "4b".

- Robi się - Thunderblast przeniosła się na fotel przy komputerze i wybrała odpowiedni program.

Na zewnątrz mała antena wysunęła się z kadłuba, zrobiła pełen obrót i zatrzymała się.

- Gotowe - powiedziała. - Wysyłał sygnał. - Thunderblast nacisnęła guzik i antena zaczęła buczeć.

Na całym świecie, w głębiach oceanu i dzikich puszczach, odludnych pustyniach i gorących polach lawowych, zaczęło się budzić życie. Jasne, żółte światło, wychodzące z niewielkich kapsuł, oświetliło ich najbliższą okolicę. Niemal w tym samym momencie, w każdym zakątku świata, dało się słyszeć syk setek otwieranych pokryw od kapsuł...
Furia przez całe popołudnie oprowadzał Nuparu i resztę po jaskini, gdzie znajdowała się Arka. Pokazali im, stworzone z resztek zniszczonego "Axalonu", stanowisko Maximali oraz samą Arkę. Widok był imponujący - statek mógłby pomieścić całą armię ludzi, ponieważ był zaprojektowany dla Autobotów, którzy byli znacznie więksi nawet od Aresa. Nie mogli jednak wejść do środka, bowiem Optimus Primal, mający dostęp do komputera głównego - Teletraanu One - siedział teraz w niewoli Predaconów.

- Musimy koniecznie ich odbić - powiedział Furia, idąc nad krawędzią urwiska. W dole była tylko lawa. - Megatrona też. Jeśli Optimus i reszta zginą, nie będą mogli kontynuować Wojen Bestii na Cybertronie. I trzeba to zrobić tak, aby minimalnie wpłynąć na przyszłość. Gramy na śliskim gruncie, moderatorzy. - Zatrzymał się. - Możliwe, że moglibyśmy w jakiś sposób skontaktować się z Metru Nui, ale nie możemy mieszać w to więcej naszych niż potrzeba.

- Mniej gadania - mruknął Grievous. - Powiedz nam, skąd wzięli się polegli Predaconi?

Furia wyjął z panela na pancerzu pendrive'a i wetknął go w ramię. Wyświetlacz nad nadgarstkiem zaczął pokazywać obraz.

- Jak na razie poznaliśmy część załogi Scavengera. Thunderblast, Night Stalker, Venomica, Scythe, Override, Acceleratron. Do sił Megatrona wrócili Terrorsaur, Waspinator i Inferno. Nie ma Rampage'a, Quickstrike'a, Scorponoka, Tarantulasa i Dinobota II.

- A my zyskaliśmy jakiegoś sojusznika? - zapytał Ares, oglądając Arkę.

- Personalnie, nie. Ale spójrz na to - Furia uśmiechnął się, pokazując mu obraz.

Pod kadłubem statku, którym przyleciał Concepticon, znajdowało się potężne działo. Aresowi coś się przypominało.

- Działo z "Nemesis"? - zapytał.

- Odpadło tuż przed tym, jak statek się rozbił. Znaleźliśmy je i przeprogramowaliśmy system na nasz.

- Ja przeprogramowałem - rzucił Medicron, pocierając swoje ramię nad łokciem. Wyglądało na oparzone.

- Naprawiłeś się? - zapytał Furia, gdyz Medicron wychodził z wnętrza innego statku, który modzi od razu poznali - to "Chronocruiser", na pokładzie którego uciekli z Planety Slizer.

- W większości. Działko ma niezłą moc. Będę musiał się naprawić ręcznie.

- Wracając do sprawy: przejrzeliśmy komputery ich statku, kiedy nas atakowali. Tu muszę podziękować Manticronowi. Chyba przewidział taki atak i znaleźliśmy parę fałszywych danych. Ale włamaliśmy się także do systemów zamkniętych.

- Jak? - zapytał Nuparu. Nawet jemu się to nigdy nie udało.

- Tajemnica - uśmiechnął się Furia. - Wiemy, że Scavenger interesował się czymś o nazwie Zbroja Elementów. Nie wiemy, co to jest, skąd się wzięło, ani czy już istnieje, wiemy tylko, że składa się z pięciu części, które zostały rozrzucone po okolicy.

- Chyba już istnieje, skoro Scavenger tu przybył - zauważył Apokalips.

- Niekoniecznie. Być może to przykrywka, a być może potrzebuje Megatrona i Predaconów, by ją zdobyć. Musimy dowiedzieć się czegoś więcej.

- Właściwie, nieźle sobie bez nas radziliście - powiedział Derion. - Może wcale nie jesteśmy wam potrzebni? Może chcecie nas wykończyć?

- Rozumiem, że nie do końca zasłużyliśmy sobie na wasze zaufanie - Blightron, który również wyszedł z "Chronocruisera" pokiwał głową, przechodząc obok nich. - Ale znajdujemy się w głębokim kryzysie i potrzebujemy wszystkich dostępnych sił. 

- Co z Maximalami? - zapytał nagle Lemo.

- Wszyscy na pokładzie statku z Arki, problem w tym, że statek jest pod kontrolą Predaconów. I naszym pierwszym zadaniem jest go odbić. Właśnie dlatego potrzebujemy was.

- Mów dalej.

- Musimy się podzielić na dwie ekipy. Jedna odbije Maximali, druga postara się dowiedzieć czegoś więcej o Zbroi.

Zamilkł na chwilę, potem rzekł:

- Do infiltracji bazy potrzebujemy maksimum troje osób. Zgłosił się już Concepticon i SharpClaw. Czy ktoś z was zechce wyruszyć?

- Ja - powiedział od razu Zakhai, występując naprzód.

- Odmawiam - odparł równie szybko Nuparu. - Twój alt-mod jest za ciężki i za mało zwinny na misję zwiadowczą.

- Więc go zmienię - odparł spokojnie Zakhai.

- Niech Lemo pójdzie - powiedział Nuparu, nie zwracając uwagi na Zakhaia. - Jest zwinny i cicho się porusza.

- Zgoda.

- Zajmiemy się tym jutro od rana - powiedział Furia. - Teraz potrzebny nam odpoczynek.

Wszyscy odwrócili się i poszli do Chronocruisera. Zakhai szedł nieco z dala od nich.

Nuparu nie zauważał, że wg Zakhaia uznaje go za nieco gorszego od innych, tylko dlatego, że moderatorem został wybrany "na szybko", podczas jednej z wypraw. Była to oczywiście nieprawda, ale Zakhai zawsze czuł się postawiony z boku albo nawet w drugim rzędzie za innymi moderatorami.

- To są wasze kabiny - wskazał Furia, przechodząc obok korytarza. - Odpocznijcie trochę, a jutro weźmiemy się do roboty.

- Branoc - mruknął Grievous, wchodząc do kabiny.

Furia odwrócił się by odejść, gdy zobaczył, że Zakhai nie idzie do kabiny, tylko do sterowni.

- Nie chcesz spać? - zapytał.

- Nie. Chcę zmienić ten alt-mod. Naprawdę zaczyna mi ciążyć.

- Rozumiem. Umiesz korzystać z komór?

- Umiem. Poradzę sobie.

- Nie musisz nawet włączać skanerów - zawołał za nim Furia, gdy Zakhai zniknął za zakrętem. - Dane wszystkich zwierząt są w komputerze.

- OK.

Furia popatrzył jeszcze przez chwilę, a potem wrócił do swojej kabiny.

Zakhai znał rozkład pomieszczeń, gdyż wcześniej "Chronocruiser" był bazą modów. Znalazł kabiny i wszedł do jednej. Przed nim otworzył się ekran i klawiatura. Zakhai przez blisko pół godziny przeglądał różne zwierzęta, nie mogąc się zdecydować. Wreszcie zobaczył jednego - jaguara. Bardzo mu się spodobał. Wybrał go i rozpoczął procedurę zmiany.

Po paru minutach wyszedł z kabiny, krocząc na czterech miękkich, żółtych łapach, wymachując lekko ogonem. Zobaczył świetlik w suficie i był pewien, że spokojnie dosięgnie go skokiem. Napiął łapy i...

Zawahał się na chwilę i zerknął na stół zawalony narzędziami Medicrona. Znajdowała się tam niewielka, nieregularna kula pełna otworów, z których sączyło się czerwonawe światło. Pomyślał chwilkę, chwycił ją i schował do panela na pancerzu. Dopiero potem ponowił atak na świetlik. Skoczył w górę i...

... wylądował prosto przed obliczem Nuparu. Admin unosił się w powietrzu, z założonymi rękoma.

- Wiedziałem, że nie oprzesz się pokusie i spróbujesz pójść na misję pomimo faktu, że byłaby to dla ciebie pewna śmierć.

Wylądował, panele jego odwłokoptera zamknęły się.

- Zakhai, musisz się nauczyć panować nad emocjami. Znaczysz dla nas tyle, co każdy inny moderator, ale sprawiasz dużo kłopotów swoją narowistością. Więc lepiej idź już spać.

Zakhai warknął po kociemu, ale odwrócił się i zniknął w ciemności korytarza.
Wciąż jednak nie odpowiedzieliśmy na pytanie, skąd się wzięli Predaconi. Wykonajmy zatem kolejny skok w czasie.

Po przechwyceniu statku Maximali Scavenger wysłał gdzieś swoją załogę. Parę minut później wszyscy wyszli z powrotem.

- Macie ich? - zapytał Scavenger.

- Całą trójkę, siedzą w komorach naprawczych.

- Nic się z wami nie stało?

- Trochę mnie opaliło działo "Nemesis", ale dla takiego twardziela jak ja to małe cyber-piwo - odparł Acceleratron, puszczając jednocześnie oko to Thunderblast. Predaconka odwróciła się z niesmakiem.

- Świetnie.

- Megatron się budzi - poinformował nagle Override, który pilnował jego kapsuły. Wszyscy podeszli bliżej. Megatron kręcił głową, jakby starał się pozbyc resztek snu. Scavenger otworzył pokrywę kapsuły, wypuszczając go.

- Pozdrowienia, potężny Megatronie - powiedział z ukłonem. Reszta poszła w jego ślady, choć Acceleratron i Override niezbyt chętnie.

- Kim... Wy jesteście? I skąd się wzięliście.

Scavenger poprowadził go do okrągłej konsoli sterowniczej pośrodku i pomógł mu usiąść. Zajął miejsce z drugiej strony, reszta ustawiła się za nim.

- Chciałbym ci przedstawić moją załogę. Jestem Scavenger. Oto moja podkomendna, Thunderblast - wskazał na Predaconkę, - Night Stalker, ekspert od radarów i nadajników, a także nasz łowca - czarno-żółty Predacon uśmiechnął się skromnie, - Venomica, jego asystentka i bardzo utalentowany oficer medyczny - błękitna Predaconka powtórzyła gest Night Stalkera, - Scythe, ekspert zbrojeniowy - podobny do Quickstrike'a Minicon skłonił się, - oraz Override, nasz strateg, i Buggy...

- Nie jestem Buggy! - przerwał mu gniewnie Predacon. - Jestem Acceleratron.

- ...Acceleratron, nasz eskpert od trudnych warunków, który z jakichś powodów nie lubi swojego skądinąd uroczego przezwiska - Scavenger wykrzywił wargi w kpiącym uśmiechu, a za jego plecami Acceleratron zrobił gest, jakby rzucił pawia na jego głowę. - Wszyscy jesteśmy Predaconami i wszyscy przybywamy, by ci służyć.

- Taaaak... Ale dlaczego? Dlaczego to robicie?

- Mamy wspólny cel - obalić Maximali i przywrócić Cybertron pod władzę prawowitego króla.

"Tak przynajmniej będziesz myślał, blaszany jaszczurze" - pomyślał.

- Wszyscy Predaconi tego chcą, ale tylko ja podjąłem jakieś kroki. Generałowie Ram Horn, Sea Clamp i Cicadacon wciąż tkwią w swojej bazie i ani myślą palcem skinąć, by coś zrobić w sprawie Wojen Bestii.

- Być może... Lecz jaki mam powód, by wam zaufać? Wiecie, ile razy mnie zdradzano w ciągu ostatnich paru miesięcy?

- Pozwól, że to będzie dowód naszej wierności - powiedział Scavenger i wskazał na drzwi do ładowni. Megatron obejrzał się i szczęka mu opadła. Zbliżali się do nich Terrorsaur, Waspinator i Inferno.

- Królowo! - zawołał mrówkowaty i podbiegł do Megatrona. - Kiedy przez chwilę myślałem, że chcesz mnie zniszczyć...

- Wazzpinator tak się cieszy, że widzi Smoczy-bota - dodał Waspinator.

- Moi ludzie cofnęli się w czasie do ostatnich sekund ich życia i natychmiast wrócili z powrotem. Niestety okazało się, że tylko ta trójka jeszcze się do czegoś nada...

- Co masz na myśli?

- Tarantulas i Dinobot okazali się zdrajcami, a Rampage dał się zabić Depth Charge'owi, bo miał cię dosyć. Natomiast na Quickstrike'a i Scorponoka zabrakło nam energii. Musieliśmy wybrać - Terrorsaur czy Scorponok? Inferno czy Quickstrike? Uznaliśmy, że latacze bardziej się przydadzą.

- Jeszcze jedno - wtrącił się Override. - Terrorsaura prawie stransmetalizowało, ale i tak ledwo wyciągnąłem go z lawy, bo moja kapsuła miała parę nanoklików błędu. Energia fali poszła na naprawę uszkodzeń.

- Drugim podarkiem są Maximale w "Axalonie II".

- Niech no ja tylko dorwę Primala, zapłaci mi za wszelkie zniewagi - z tym groźnym pomrukiem Megatron zaczął się podnosić z krzesła.

- Nie! - powstrzymał go Scavenger. - Lepiej, abyśmy mieli zakładników. A teraz odpocznij trochę. Za pół godziny wyruszamy.

- Dokąd?

Scavenger spojrzał na niego przez ramię.

- Zdobyć Arkę, oczywiście - odparł i wyszedł.

- Taaaak...

Kiedy Megatron był już w pełni sprawny, Scavenger zebrał swoją drużynę i byli już przy wyjściu.

- Override, kończ już z tymi kapsułami! - zawołał w dół ładowni, gdzie Override przemieszczał z powrotem kapsuły, dzięki którym w razie potrzeby mogli zyskać alt-mod zwierząt.

- Zaraz was dogonię. Będę mógł służyć jako wsparcie.

- Zgoda. Predaconi, ruszamy! - powiedział i transformował się. Thunderblast zmieniła się w płaszczkę i odfrunęła z pomocą silniczków, Night Stalker i Venomica zamienili się w Visoraki - Oohnoraka i Boggaraka, - Acceleratron w mały, zielono-czarny pojazd buggy, od którego wziął się jego przydomek, Scythe w małego, mechanicznego skorpiona, a reszta Predaconów, prócz Inferna, w swoje alt-mody i polecieli za Megatronem i Scavengerem.

Override jednak nie wychodził za nimi. Wychylił tylko głowę z ładowni i szepnął do siebie:

- Doskonale.

Dziesięć minut temu, gdy schodził do ładowni, nagle poczuł znajome uczucie. Zaszumiało mu w głowie i miał wrażenie, że jest pijany, że coś go spycha w głąb głowy i traci kontrolę nad ciałem.

- O nie, znowu ty? - zapytał sam siebie. Chciał coś krzyknąć, ale nie zdążył. Nowy gość pojawił się w jego ciele.

Wiele, wiele lat temu, Override nie był Transformerem. Należał do Roboriderów, pierwszych biomechów, na których podziałano Wszechiskrą. Eksperyment nie poszedł do końca tak, jak sobie tego życzyli - tylko kilku z nich stało się prawdziwymi TFami, reszta stała się kombinacją motocykli i robotów. Jednym z jego przyjaciół był Noble Light, wzięty mechanik. Kiedy trafili na Cybertron, Override został Predaconem, a Noble Maximalem. Jednak podczas bitwy, Noble Light został poważnie ranny. Ponieważ Override wciąż uważał go za przyjaciela, zabrał jego iskrę i umieścił ją w swoim ciele. Widząc to, przywódca buntu Predaconów postrzelił go i zrzucił z dachu budynku. Dwie iskry połączyły się, naprawiając ciało. Jednak od tego momentu Noble Light niekiedy przejmował kontrolę nad Override'em. Krótko mówiąc, Override miał rozszczepienie jaźni.

Nowo obudzony Noble Light rozejrzał się. Widział to samo, co Override, gdy ten kontrolował ciało, ale przejęcie nad nim kontroli kosztowało go wiele wysiłku i zwykle było krótkotrwałe.

- No dobra, jak się szło do sterowni? - zapytał sam siebie, po czym ruszył w głąb korytarza. Wszedł do sterowni i włączył osobisty komputer Scavengera.

Komputer poprosił o hasło.

- No, móżdżku, wysil się - mruknął Noble Light, przeszukując dane systemowe. Długie pazury Override'a operowały maleńkimi klawiszami. Wreszcie złamał kod i wszedł do folderów Scavengera. Tam znalazł informacje o Zbroi.

- Na Matrycę - tchnął, ściągając dane na mały dysk. Zabrał go i jak najszybciej udał się do ładowni, gdzie znajdowała się maleńka sonda komunikacyjna. Zapakował do niej dysk i wypuścił w powietrze. Czuł, że ma niewiele czasu, więc pobiegł ku wyjściu i transformował. Wreszcie oddał władzę nad ciałem Override'owi.

Predacon zamruczał groźnie i wbrew planom Noble Lighta, powrócił do trybu robota i wrócił do ładowni. Tam uruchomił drugą sondę i dał jej jedno zadanie - znaleźć drugą i wysadzić ją w powietrze.

Override obserwował wylatującą sondę z mieszanymi uczuciami. Z jednej strony, chciał powiedzieć Scavengerowi o swojej dolegliwości z nadzieją, że mu pomoże. Z drugiej jednak, obawiał się, że Scavenger go wyśmieje, a może nawet zechce zniszczyć, widząc w nim zagrożenie dla operacji.

Predaconi docierali właśnie do Arki. Scavenger zatrzymał ich na skraju lasu, z którego było widać górę, i powiedział:

- Night Stalker, idziesz przodem.

- Tak jest - Predacon skierował swoje potężne kleszcze ku ziemi i zaczął ryć. W kilka chwil znalazł się pod ziemią.

- Night Stalker to mój zaufany powiernik - powiedział Scavenger do Megatrona. - Możemy mu bezgranicznie ufać.

- Tak jak ja Inferno? - zapytał Megatron. Inferno unosił się obok niego, obserwując uważnie Scavengera.

- No, nie całkiem... Może się wkurzyć, jeśli spróbujesz coś zrobić Venomice.

- Coś ich łączy?

Scavenger zerknął na Venomicę.

- Chemia - odparł po prostu.

- Jak Blackarachnia i Silverbolt, taaak? - zapytał Megatron.

W tym momencie w oddali coś eksplodowało z głośnym hukiem.

- Właśnie o takim rodzaju chemii mówiłem.

Uniósł głowę.

- Predaconi, do ataku! - wskazał na tunel i zniknął w nim. Reszta poszła za nim. Latacze i Megatron polecieli w stronę Arki.

Jak przewidział Scavenger, Furioni już wylądowali. Manticron i Medicron zdołali otworzyć zdalnie wrota do jaskini, a Furia wmanewrował nim do środka. Kiedy lecieli, komputer wypatrzył działo od "Nemesis" i SharpClaw wraz z Manticronem wylecieli by je zabrać. Kiedy wylądowali, przymocowali je do kadłuba statku.

- Możemy wykorzystać połowę mocy baterii rakiet jako zasilanie - powiedział Medicron, oglądając panele sterownicze. - Tylko, że trzeba będzie je przełączać za każdym razem, jak będziemy chcieli je wykorzystać do czegoś innego...

- Trudno. Nie zrezygnujemy z takiej broni. Będzie naszą ostatnią szansą w razie ataku.

Octilion i Tidalwave pozostali na zewnątrz, pilnując okolicy. Wrażliwe na ruch macki Octiliona mogłyby wyczuć najdrobniejszy ruch powietrza... lecz ziemia była dla nich barierą nie do przebicia.

Nagła eksplozja wyrwała krater jakieś sto metrów od Arki. Wyszedł z niej czarny Visorak i szybko skrył się za skałami. Po chwili zasypał statek deszczem strzałów.

- Mamy towarzystwo - rzucił Tidalwave do komunikatora. Blightron, Concepticon, SharpClaw i Manticron rzucili swoją robotę i pobiegli w stronę wyjścia.

W tym momencie kolejny strzał zwalił lawinę gruzów na wrota, blokując je.

- O fuck... - powiedział Tidalwave.

To były jego ostatnie słowa. Pocisk podobny do strzały wbił się w jego pancerz i eksplodował, rozrzucając szczątki dookoła. Octilion pozostał sam.

Wybuchy na zewnątrz nie pozostawiały Furionom złudzeń, że na zewnątrz jest znacznie więcej przeciwników, niż w środku góry.

- Ile naliczyliście iskier? - zapytał, wraz z Blightronem próbując otworzyć wrota. Medicron i Concepticon siedzieli przy skanerach.

- Jak na razie osiem - odparł Medicron. - Octilion jest sam na zewnątrz, iskra Tidalwave'a zgasła.

- Szlaaaaaag! - warknął Blightron i nie ważąc na to, że wrota jako jedyne chroniły Arkę przed Predaconami, ściągnął z pleców potężne, potrójne działo i wystrzelił w nie pocisk, który rozsadził gruz i lekko wypaczył wrota.

Wypadli na zewnątrz. Niestety, dla Octiliona również było za późno. Jego ciało płonęło, a głowa leżała jakieś dwadzieścia stóp od niego. Blightron, Furia, Medicron i Concepticon zajęli miejsca przy skałach wokół wejścia, a SharpClaw i Manticron wyruszyli przeciwko lataczom.

- Skąd się tu wzięli Predaconi? - zawołał do Furii Medicron, przekrzykując odgłos eksplozji.

- Nie wiem - odparł Furia. - Concepticon!

- Tak?

- Pędź do "Chronocruisera"! Sprowadź moderatorów! - eksplozja oderwała spory blok od jego kryjówki. - Prędko!

Concepticon zasalutował i wbiegł do jaskini. Tam, wchodząc na pokład statku, uruchomił napęd trans-sieci i "Chronocruiser zniknął"...
Niedługo po bitwie Scavenger wrócił do bazy wraz z resztą Predaconów. Terrorsaur targał szczątki Waspinatora, a Inferno niósł Scythe'a i Venomicę.

- Zabierzcie ich do komory regeneracyjnej - rzucił Megatron i wraz ze Scavengerem poszli do sterownii.

Inferno chętnie wypełniał wszelkie polecenia swej "Królowej", ale Terrorsaur szedł niezadowolony, wlokąc Waspinatora za sobą, zarzuciwszy sobie jego urwaną rękę na ramię.

- Kolejny dzień, kolejna bitwa, kolejny marsz do zbiornika regeneracyjnego z Waspinatorem... Czasem mam wrażenie, że robisz to specjalnie! - warknął na wciąż brzęczącego Waspinatora. - Mógłbym być kimś, zamiast tego mam partnera, który wysadza się co najmniej raz dziennie... - wrzucił Waspinatora do środka przypominającego dyszę zbiornika, spojrzał jak się zanurza i usiadł na krawędzi. - Ale jeśli to wszystko co mam... może powinienem o to bardziej dbać, zamiast marzyć?

Scavenger i Megatron minęli się z Override'em.

- Poczekaj no chwilę - zatrzymał go Scavenger, wyciągając dłoń... znaczy się, świder. - Nie myśl, że twoja nieobecność podczas bitwy umknęła mojej uwadze. Gdzie ty byłeś?

- Coś mnie zatrzymało - odparł po prostu Override.

- Oooo, nie wątpię, że było to coś nad wyraz ważnego. Ale zapamiętaj, że jesteś tu mięśniami drużyny, nie mózgiem, więc choć uważam cię za wysoce inteligentnego, przestań rozmyślać i czasem spuść komuś łomot.

Opuścił rękę i wyminął Override'a. Megatron rzucił mu nieprzyjazne spojrzenie.

Override popatrzył za nimi przez chwilę, potem odwrócił się i mocno łupnął się głową o ścianę. Co za paskudna sytuacja.

Następnego ranka Concepticon, SharpClaw i Lemo szykowali się do infiltracji bazy Predaconów. Minicony wyszły już na zewnątrz, ale Lemo zawahał się i podszedł do kajuty Zakhaia. Zapukał.

- Uhm... Zakhai?

- Taak?

- Chcę powiedzieć, że mi przykro... że Nuparu cię nie docenił i w ogóle... I bardzo chętnie bym się z tobą zamienił.

- To bardzo miłe z twojej strony, Lemo... Mnie też jest przykro.

- Za co?

- Za TO! - drzwi przebiła pięść Zakhaia, oszołamiając Lema. Zakhai wyszedł szybko i pobiegł za Miniconami. Już zdążyli się transformować i czekali na Lemonarda.

- Gdzie Lemo? - zapytali.

- Coś mu się stało. Nuparu i Furia powiedzieli, żebym poszedł z wami.

Spojrzeli po sobie, ale nie zaprotestowali. Concepticon odjechał, SharpClaw poleciał, a Zakhai pobiegł za nimi.

Lemo wstał ciężko, trzymając się za głowę. Spojrzał w korytarz i zrozumiał, że jest za późno, aby scigać Zakhaia. Pobiegł więc do sterownii.

Tak jak przewidywał, byli tam już Nuparu i Furia.

- Zakhai dał dyla! - wydyszał, transformując się w biegu.

- Co? - zapytali obaj, odwracając się ku niemu.

- Dał mi w twarz i pobiegł do bazy zamiast mnie!

- Szlag! - zaklął Nuparu. Panele jego silnika otworzyły się. - Niech tylko go złapię, wytłumaczę mu... - kiedy to mówił, świetlik w dachu otwierał się, a on wystartował w górę.

Szybko jednak wrócił z powrotem - boleśnie, bowiem zderzył się z czymś w powietrzu i spadł na podłogę.

- Co się stało? - zapytał Furia.

- Wpadłem na to - skrzywił się, zrzucając z siebie szczątki sondy. Miała kształt dwóch połączonych prętem kul, większej i mniejszej, oraz dwóch anten wirujących dookoła mniejszej.

Otwór w większej kuli otworzył się i wypadł z niego mały dysk. Furia podniósł go, obejrzał i wsunął w ramię. Na ścianie pojawił się hologram z danymi.

- Wyrwij mi skrzynię i nazwij popychaczem, czy to jest to, o czym myślę? - zapytał, spoglądając na obraz.

Znajdowała się tam zbroja składająca się z pięciu części - zielonego napierśnika, dwóch naramienników (błękitny i żółty) i rękawic (w kolorach lodu i ognia). 

- Chyba mamy jakąś życzliwą duszyczkę w obozie Predaconów - skomentował Nuparu.

Po chwili pojawiła się inna animacja - wyglądało to na mapę. Różnokolorowe kropki pulsowały łagodnie, wskazując położenie wszystkich fragmentów zbroi.

- Szlag - mruknął Furia, patrząc na jedną z nich.

- Co jest?

- Jedna z kropek. Ta czerwona. Zbroja albo jest w rękach Predaconów, albo jest tuż pod ich bazą.

- Nieźle... A nasi już tam idą.

Włączył komunikator.

- SharpClaw, Concepticon, odezwijcie się, mówi baza. Odbiór!

Szum. Radiowa kasza na wszystkich kanałach.

- Chyba są wewnątrz pola zagłuszającego.

- No to pierwszorzędnie - zakpił Furia.

Furia znalazł sobie nowy tryb - Cybertrańską wyrzutnię rakiet, podobną do futurystycznej katiuszy, i wraz z Nuparu udał się w kierunku lodowych pól blisko morza, by odzyskać Rękawicę Lodu. Blightron i Manticron udali się w drugą stronę, do tzw. Klifów Depth Charge'a, aby zdobyć Naramiennik Wody.

- Co z Pancerzem Powietrza? - zapytał Nuparu, lecąc nad Furią.

- Jest w dżungli, a to za blisko terenu Predaconów. Martwmy się lepiej, co będzie z Zakhaiem.

- Wysłałem Grievousa i Lemonarda, by go znaleźli. Apokalips, Derion i Medicron są w pełnym pogotowiu na wypadek ataku, a Ares rozgląda się za Zakhaiem.

- Czyli każdy uprawia własną grządkę - powiedział Furia i przyspieszył.

Zakhai i cała spółka zbliżali się do bazy Predaconów.

- Jakie mamy zadania? - zapytał moderator, podczas gdy Furioni schowali się za krzewami wokół miejsca lądowania.

- Jeden z was zabiera się za ładownię, drugi za sterownię - powiedział Concepticon. - Ja przypilnuję korytarza i uprzedzę was, gdyby zjawiło się towarzystwo.

- Masz to jak w banku - Zakhai chciał skoczyć naprzód, ale Concepticon go przytrzymał.

Z dachu wylecieli Terrorsaur i Waspinator, którzy zniknęli gdzieś nad lasem.

- Myślicie, że gdzie lecą? - zapytał Zakhai.

- Patrol albo... - Concepticon nie dokończył. Zamilkł na chwilę, a potem transformował się w robota i cichym biegiem ruszył ku bazie Predaconów.

Zakhai rozejrzał się i ruszył za nim, omijając kałuże błota, by nie narobić hałasu. SharpClaw cicho przeleciał nad podłożem i wylądował już jako robot. Jego cieniutkie stopy robiły mniej hałasu niż pluskwa Hoto.

- Idę do sterowni - powiedział.

- W takim razie ja biorę ładownię.

Zakhai transformował się i podniósł pokrywę ładowni w korytarzu. Wsunął się tam lekko i uniósł pistolet, na wypadek obecności Predaconów. Jednak ładownia była pusta. Jego łapy jaguara sprawiały, że niemal płynął w powietrzu, tak cicho się poruszał. Mijał różne skrzynie i urządzenia. Nie mógł się oprzeć wrażeniu, że statek wewnątrz jest większy niż z zewnątrz.

W tym czasie SharpClaw przeszukiwał sterownię. Na swoje szczęście nie było w niej nikogo; wszyscy musieli być w komorach naprawczych lub na patrolu. Spojrzał po komputerach. Podpiął się do jednego, ale był zaszyfrowany, więc nawet nie próbował z nim kombinować. Rozejrzał się; w szafkach leżały dyski z danymi. Niewiele do mogło dać, ale SharpClaw zeskanował je, zapisując dane w swojej pamięci.

Concepticon stał ukryty przy rogu, tak, że w razie jakichś zagrożeń mógł się szybko schować i ogłuszyć przeciwnika. Wszystkie bronie - dwa podwójne miotacze energonowe, działko nad głową i wyrzutnię na prawej ręce - postawił w tryb on-line.

Jednak nie spodziewał się ataku od dołu. Nagle kratka, na której stał, uniosła się od wybuchu, a jego samego rzuciło pod ścianę. Z otworu wyskoczył niewielki Transformer.

- Acceleratron! - warknął zaskoczony Furion.

- Concepticon! - również warknął nie mniej zaskoczony Acceleratron.

Wieki temu obaj należeli do grupy nazywanej "Compacticonami", którzy wprawdzie nie transformowali się w dokładne kopie pojazdów, ale pobierali od nich niektóre motywy i zmieniali się w mniejsze istoty, zdolne szybciej się przemieszczać. Concepticon należał do sił Land Drones, podczas gdy Acceleratron do Aero Drones, a frakcje te z natury nie były do siebie przyjaźnie nastawione. Podczas jednej z walk Acceleratron zobaczył w nim okazję do wykończenia nielubianego robota, lecz - pozbawiony swoich śmigieł - runął w kanion budynków na Planecie Slizer. Teraz najwyraźniej jego iskrę przeniesiono do innego ciała, które bardzo mu się podobało.

Acceleratron nie zajął się typowym w takim momencie pytaniem o życie Concepticona po ich rozłące, zwyczajne rzucił sie na dawnego rywala. Choć teraz był większy, Concepticon był lepiej uzbrojony. Eksplozja rakiety odrzuciła go pod sufit i zwalił się ciężko na podłogę.

- SharpClaw, Zakhai, w nogi! - zawołał, wypadając z bazy. SharpClaw, słysząc go, transformował się i przebił się przez szybę, wylatując za nim.

Zakhai zaś odwrócił się i chciał wybiec, lecz wówczas usłyszał wystrzał. Odwrócił się tylko na chwilę i podmuch odrzucił go z powrotem - rakieta wystrzelona przez Override'a, który właśnie zszedł do ładowni, strzaskała mu pancerz na piersi. Upadł na ziemię, trzymając się za podziurawioną osłonę.

Override podchodził bliżej, ładując kolejny pocisk do miotacza.

- Nienawidzę kotów, zawsze przy nich kicham - rzucił, celując w Zakhaia.

Wtedy nagle złapał się jedną ręką za głowę, a drugą za tors i szarpnął gwałtownie. Zakhai ostrożnie się podniósł, zastanawiając się, czy to nie jest jakiś podstęp. Jednak po chwili z gardła Override wydostał się inny, mniej sarkastyczny głos:

- Idź! Ja go... zatrzymam...

Wyglądało to tak, jakby Override walczył sam ze sobą. Zakhai podniósł się i wybiegł na zewnątrz.

Niestety, Acceleratron już się zdołał podnieść i gdy Zakhai wyskoczył, postrzelił go, pozbawiając go przytomności. Override wyszedł przez właz ładowni.

- Gonimy ich! - zawołał do Acceleratrona i transformował się w trójkołowy motocykl. Acceleratron przybrał formę buggy i pojechał za nim.

Zakhai tymczasem leżał bezradnie na posadzce, z iskrzącą od energii klatką piersiową. I wówczas to zaczęło się dziać.

Z panelu, gdzie schował dziwną kulkę, wystrzeliły czerwone macki energii, które owinęły się wokół jego ciała i wprowadzały do niego nieznaną mu energię. Zaczął się zmieniać. Jeszcze nigdy nie czuł takiej mocy. Jego mechaniczne mięśnie wydawały się pobierać energię z każdego cala sześciennego otaczającego go światła.

Podniósł się i rozejrzał. Musi dogonić innych.

Odpalił silnik na plecach i wyskoczył na zewnątrz.
Grievous unosząc się nad ziemią z łatowścią wyprzedziłby Lema, który biegł ze wspomaganiem silniczków, lecz obawiał się, że przyjaciel może nagle gorzej sie poczuć. Zresztą z tego samego powodu Lemo postanowił biec, nie lecieć.

- Jak głowa, żółtku? - zapytał.

- Trochę trzepie, ale raczej wstrząśnięta, nie pęknięta - mruknął z dołu Lemo. - Człowieku, powinienem wiedzieć, że kot nie może wpuszczać innych kotów na swoje terytorium.

- Pamiętaj, że Zakhai ma jak najlepsze intencje.

- Taak? Więc z rozkoszą zwrócę mu przysługę - warknął i przyspieszył.

Kiedy dotarli do dżungli, Grievous opadł na ziemię i transformował się.

- Co robisz?

- Jesteśmy na terenie Predaconów. Trzeba się spodziewać wszystkiego. Broń w pogotowiu.

Lemo również się transformował i wyjął broń. Przeszli kilkanaście metrów, gdy usłyszeli charakterystyczne brzęczenie Waspinatora. Schowali się w krzewach.

Waspinator i Terrorsaur dotarli właśnie do podnóża niewielkiego wzniesienia. Waspinator transformował się i wylądowawszy obok niego, spojrzał na Terrorsaura. Ten też się przemienił i unosząc się w powietrzu, powiedział:

- To tu. Kop!

Waspinator wycelował i wypalił purpurową wiązką lasera w skały porośnięte mchem. Zaczął drążyć przejście do środka.

Grievous podniósł się lekko, ale Lemo go przytrzymał.

- Zaczekaj - szepnął. - Pozwólmy im go wyciągnąć. Kiedy już będą na zewnątrz, walimy w Terrorsaura, potem w Waspinatora.

- Stoi - powiedział Grievous i wpatrzył się w Predaconów.

Terrorsaur i Waspinator przebili się właśnie przez skałę. Waspinator, z uniesionym granatnikiem, wszedł do środka i rozejrzał się. W środku leżało trochę złomu i tabliczek z napisami w nieznanym Predaconom języku, a w kącie leżał, zrzucony z połamanego postumentu, Pancerz Powietrza. Był zielono-srebrny i miał otwory, w które można było wsunąć Naramienniki. Waspinator wziął go do ręki; Pancerz rozświetlił się lekko i zmienił kształt. Wyglądało na to, że fragmenty zbroi mogły zmieniać kształt i rozmiar w zależności od tego, kto je trzyma.

- Wazzzpinator zdobył zbroję! - powiedział, odwracając się i wychodząc. - Megatron nagrodzi Wazzzpinatora!

- Wracamy do bazy - powiedział Terrorsaur i obaj wzbili się w niebo. Ukryci moderatorzy otworzyli ogień do Terrorsaura, który z głośnym "Raaauuuk!" zwalił się na ziemię. Waspinator zamarł w powietrzu. Modzi już w niego celowali, rozkoszując się chwilą.

Nawet dla Waspinatora było oczywiste, co zrobić. Był na celowniku. W ręku trzymał idealnie na niego pasujący Pancerz. Szybko uskoczył przed nadlatującymi pociskami i założył na siebie pancerz. Perfekcyjnie naszedł na jego głowę osy na piersiach i ominął skrzydła.

Zielone światło otoczyło Waspinatora i eksplodowało, rozprzestrzeniając się dookoła. Drzewa zakołysały się od fali, niektóre potraciły część liści. Modzi skulili się, kiedy wiatr ich minął.

Waspinator wisiał w powietrzu, lekko oszołomiony, ale sprawny.

- Rozwalić go! - rzucił Lemo i wycelował w Waspinatora pistolet. Jednak ku jego zdumieniu, Waspinator zręcznie ominął pocisk. Następnie uniósł dłoń i zebrał w niej opar zielonej energii. Cisnął nim w moderatorów, wzbudzając potężny podmuch wiatru, który zepchnął ich w głąb dżungli.

- Wazzzpinator jednak dostał, co Wazzpinator chciał - mruknął zadowolony Predacon, obserwując swoją dłoń. Następnie zrobił salto i odleciał ku bazie Predaconów.

Grievous wygrzebywał się właśnie ze szczątków drzewa, które przewrócił.

- Baza, tu Grievous - wydyszał do włączonego komunikatora. - Misja nieudana. Waspinator zdobył Pancerz.

- Jakieś dobre wieści się znajdą? - zapytał przez komunikator Medicron.

- Może taka, że jest głupcem, ale chce się postawić Megatronowi. Pozwólmy zatem skamieniałej gębie go zezłomować.

Wyłączył się.

Medicron odwrócił się do Apokalipsa i Deriona.

- Waspinator ma Pancerz.

- Słyszeliśmy. Jakieś wiadomości od Blightrona i Manticrona?

- Nie. Kwadrans temu przesłali mi wiadomość, że są już w pobliżu, ale nic jeszcze nie znaleźli.

- A od grupy infiltrującej?

- Nie. Wykryliśmy jakąś aktywność wokół bazy, ale to nie oni.

- Gdzie oni się podziewają?

Szalony pościg na bagnach trwał. Concepticon uruchomił swój tryb pływający (opony zaczęły działać jak pływaki, a ze stóp wysunęły się śruby), SharpClaw leciał tuż za nim, zaś Acceleratron poruszał się po lewej (z ich perspektywy) stronie rzeki. Override gdzieś zniknął.

- Rozdzielamy się! - powiedział SharpClaw i skręcił gwałtownie w lewo. Acceleratron prawdopodobnie go widział, ale wolał gonić Concepticona. Nagle do pościgu dołączyli nowi uczestnicy. Drzewa po prawej stronie rzeki eksplodowały, kiedy wyjechał spomiędzy nich Override; kiedy Concepticon na krótką chwilę się obejrzał, dojrzał jeszcze lecącą tuż nad powierzchnią wody Thunderblast. Przyspieszył jeszcze, starając się zgubić pościg.

Przed nim znajdowało się kolejne rozwidlenie. Kogo zgubić? Acceleratron był bardziej zawzięty, za to Override lepiej uzbrojony. Z dwojga złego, na zakręcie szarpnął w lewo, pozostawiając Override'a w tyle. Acceleratron był coraz bliżej, jego niezależne zawieszenie podskakiwało lekko na wyboistej drodze nad rzeką.

- Tym razem, to ty spadniesz. I to ja będę tym, który cię zepchnie - powiedział, celując w niego działkiem, zamontowanym nad odsłoniętą kabiną kierowcy. Jednak zanim zdołał wykonać egzekucję, Concepticon poczuł, że coś go podrywa w powietrze.

- EJ! - ryknął Acceleratron, transformując się w pełnym pędzie i zatrzymując. - On był mój!!!

Thunderblast w formie płaszczki zaatakowała Concepticona, podpływając pod niego i gwałtownie się wznosząc. Concepticon zdążył się złapać jej skrzydeł, ale potem, gdy wzniosła się na kilometr, może dwa, zrobiła beczkę i zrzuciła go z siebie. Concepticon zaczął spadać. Obserwował ziemię, wypatrując na dogodny moment, by wystrzelić rakiety i dać się ponieść podmuchowi, kiedy zobaczył, że Thunderblast również się transformowała i spada wraz z nim, wpatrując się spokojnie w jego oczy.

- No, proszę, mały, przerażony Minicon, zdany tylko na moją łaskę - zachichotała, głaszcząc go palcem pod brodą jak kota.

- Tylko nie mały - warknął Concepticon i wystrzelił w Thunderblast z działka energonowego. Zraniona Predaconka wrzasnęła krótko, a wówczas Concepticon wystrzelił rakietę za siebie i podmuch poniósł go wprost na Thunderblast, zaś on usiadł jej na plecach, przykładając pistolet do tyłu głowy.

- No proszę, mała, przerażona Predaconka, zdana tylko na moją łaskę - zakpił, nachylając się i również gładząc ją po brodzie. - Zabierasz mnie na dół i nie próbuj żadnych sztuczek.

Thunderblast nie należała do tych, którzy woleli poświęcić swoje życie niż dać się pokonać. Przełykając łzy upokorzenia, skierowała się łagodnie na dół, z powrotem nad rzekę.

- Kieruj się nią, dopóki nie powiem ci, że możesz odejść - powiedział Minicon, wciąż trzymając pistolet przy głowie Thunderblast. Jednak w tym momencie pocisk strącił go z jej pleców. Acceleratron śledził ich małe zmagania i gdy się zbliżyli, zestrzelił go. Concepticon, parskając i prychając, wynurzył się z mętnej, bagiennej wody, spoglądając na to, w jakie, bawiąc się w grę słów, bagno wpadł. Z jednej strony Acceleratron, z drugiej Override, za nim - Thunderblast. Największy z nich Override transformował się, podnosząc broń. Paskudne działo fuzyjne dymiło pomarańczowym ogniem energii, falującym w miarę tego, jak przesuwał je ku Concepticonowi. Acceleratron wyciągnął działko i pistolet, a Thunderblast tylko się przyglądała "zabawie".

Nagle Override znowu się skrzywił i złapał za głowę. Tym razem zdążył jeszcze wydyszeć.

- Nie... tym... razem... Nie... dam... się... Nie... pozwolę...

- Co on, nachlany energonem, czy jak? - zapytał z lekkim niepokojem Acceleratron.

Wówczas Override ryknął, puszczając swoją głowę, a potem wycelował działkiem w Thunderblast, strącając ją, potem w Acceleratrona, posyłając go w powietrze. Concepticon wytrzeszczył oczy na tego nieoczekiwanego sprzymierzeńca.

- Jak... Dlaczego...?

- Nazywam się Noble Light - odparł Override, nowym głosem; nie tak chropowatym, jak poprzednio, różnica była jak między Infernem a Tigatronem. - Jestem sojusznikiem.

- Skąd się wziąłeś w ciele Override'a?

- To długa historia. Teraz musisz wracać do bazy, a ja - wyśledzić Scavengera i Megatrona.

- Gdzie są?

- Udali się na poszukiwania Rękawicy Ognia. Scavenger przekonał Megatrona, że została ukryta w lodowych polach, daleko stąd, ale tak naprawdę była na pokładzie naszego statku.

Sięgnął po coś do schowka, po czym podał Concepticonowi. Rękawica zmieniała kształt w zależności od tego, kto ją trzymał.

- Scavenger oddał ją na przechowanie Override'owi, żeby Megatron jej nie znalazł. Będzie lepiej, jeśli trafi w wasze ręce.

- A co ma zamiar zrobić mrówczy łeb?

- Myślę, że chce wykończyć Megatrona tak, by wyglądało to na wypadek.

- W takim razie, może pozwólmy mu to zrobić? Purpurowa gęba już nie ma iskry oryginalnego Megatrona.

- Nie. Megatron jest potrzebny, by przemienić Cybertron w technoorganiczny raj. Bez Megatrona się to nie uda. Może nastąpić kolejna wojna. Zresztą jest jeszcze jedno.

- Co?

- Twoi przyjaciele zbliżają się do Rękawicy Lodu, która jest zagrzebana na północy. Może dojść do poważnej walki.

- W takim razie muszę się tam szybko dostać.

- Potrzebujesz podrzutki? - zapytał z góry głos.

Lemo, Grievous, Ares i SharpClaw opadali delikatnie, zatrzymując się jakieś pół metra nad wodą.

- Jesteś cały? - zapytał SharpClaw, transformując się.

- Żyję, ale będzie mi potrzebna wasza pomoc. Override... Chciałem powiedzieć, Noble Light, jedziesz z nami?

- To mój obowiązek. Nie wiem, na ile uda mi się powstrzymać iskrę Override'a od powrotu, ale może uda mi się przynajmniej spowolnić go w walce.

- W takim razie, Concepticon, ładuj się na Lema. Ja wezmę Lighta.

Concepticon wskoczył na moderatora, a Grievous złapał pazurami Noble Lighta i uniósł go w górę. SharpClaw poleciał za nimi.
Blightron, w formie czołgu, zyskał nową umiejętność - jego pancerz zmieniał barwę w zależności od środowiska. Nie oznaczało to oczywiście niewidzialności, po prostu na pustyni robił się pyłowo-szary, w dżungli zielonkawy, na śniegu szary itd.

- Wiesz, tylko nas wysłali i nic nie powiedzieli o tej zbroi - rzucił Manticron, lecący nad Blightronem. - Może ty coś wiesz?

- Ściągnąłem sobie dane o niej. Zbroja to kawałki pancerzy Toa, którzy bronili drogi do Centrum Wszechświata. Było ich pięcioro, dlatego nie mogli używać Protodermis w walce. Przed śmiercią nasycili kawałki swojej zbroi swoją energią Elementarną. Ale byli młodzi i niedoświadczeni. Nie wiedzieli, że żeby stworzyć nowe pokolenie Toa, należało użyć ich energii Toa. Zbroja stała się reliktem strzeżonym przez Matoran. Któregoś dnia jeden z Makuta ukradł zbroję i chciał ją zabrać na Destral. Gdzieś w tej okolicy jego pancerz został zniszczony przez Toa Powietrza, a zbroja spadła na ziemię. Teraz, jeśli Megatron ją odnajdzie, będziemy żałować, że to nie Bractwo ją zdobyło.

Dotarli do klifów, gdzie Depth Charge i Rampage po raz pierwszy spotkali się na Ziemi. Znajdowała się tam również szeroka plaża z wystającymi skałami podobnymi do wielkich szpilek. Wg słów Furii, Naramiennik Wody musiał znajdować się gdzieś pod jej powierzchnią.

- Nasze transmetalowe ciała obronią nas przed wodą, prawda? - zwrócił się Manticron do Blightrona.

- Powinny - odparł.

Nagle obok nich eksplodował pocisk z energii, topiąc piasek i zmieniając go w szkliwo. Unieśli głowy.

- Na rozkaz Królowej, ta zbroja jest nasza! - zawołał z góry Inferno, celując w nich drugą salwę.

- Idź! - rzucił Manticron do Blightrona. - Ty nie umiesz latać, dlatego...

Nie skończył, drugi pocisk zepchnął go do wody, gdzie zanurzył się z głośnym pluskiem. Blightron obejrzał się; na klifie stał Scythe, jego prawa ręka lśniła zielono-żółtą energią. Wszędzie, gdzie trafiała, pojawiała się paskudna, przypominająca truciznę Lehraka ciecz, która zdawała się pulsować lekko.

Wzięli go w krzyżowy ogień. Klasyczny koszmar wojskowego.

Manticron tymczasem omijał spadające z góry pociski Scythe'a i Inferna, które, w przypadku tego drugiego, gotowały wokół niego wodę. Zniknął między skałami, używając swoich skrzydeł jako płetw.

Rozejrzał się, ale Naramiennika tam nie było. Trzeba się było przemieścić. Modlił się tylko, aby Blightron radził sobie z Predaconami.

Blightron sobie radził. Wieżyczka nad jego ramienim celowała samodzielnie w Inferna, podczas gdy on załatwiał sprawę ze Scythe'em. Nagle obaj Predaconi zadrżeli i wydali krótki okrzyk, otoczeni błękitnymi iskrami pełzającymi po ich ciele. Inferno spadł na ziemię, Scythe zwalił się z półki skalnej, na której stał.

- Przeładowanie energonem? - zapytał sam siebie Blightron. Dopiero po chwili zwrócił uwagę na błękitne kryształy, wystające spomiędzy korzeni drzewa pod klifem. Podczas walki trafił tam pocisk Scythe'a i wypalił glebę, pozostawiając nietknięty energon.

Scythe również go zauważył.

- Myślisz, że to twój szczęśliwy dzień, chłopaczku? - zapytał z uśmiechem i choć energon wywoływał u niego skurcze, zdołal podnieść rękę i wycelować w energon. Jednym płynnym ruchem Blightron odstrzelił mu dłoń.

- Owszem, to mój dzień - odparł. Ale wówczas usłyszał kolejny wystrzał. To był Inferno.

Energon zaczął drżeć, wydając charakterystyczny dźwięk. Kryształy zaczęły się robić czerwone.

- Znowu to samo - mruknął uśmiechnięty Inferno i przestał się ruszać. Blightron nie myślał wiele, rzucił się do wody. Energon drżał coraz mocniej i głośniej, aż...

BUM!

Eksplozja wyrwała spory kawał klifu, unosząc w powietrze Scythe'a i Inferna. O ile ten pierwszy miał szczęście i trafił w drzewo paręset metrów dalej, o tyle drugi wleciał wprost na skały, odbił się i runął w dół.

Blightron dotarł do dna w kilka sekund, ze względu na swoją potężną budowę. Na szczęście dla nich, kiedy przeszli transmetalizację, byli pod wodą, a niedaleko nich znajdował się energon, dlatego Fala Transmetalowa uodporniła ich na oba czynniki. Mimo to, nie miał odporności na grawitację i z powodu swego ciężaru upadek odczuł raczej boleśnie.

Podpłynął do niego Manticron. W wodzie poruszał się tak zgrabnie, jak na lądzie.

- Żyjesz?

- Coś wbiło mi się w ramię - stęknął, podnosząc się. Manticron spojrzał, sięgnął i wyrwał (przy krótkim okrzyku bólu Blightrona) kawałek metalu.

- Jak ty na coś spadniesz, wielkoludzie, to zawsze jest to coś cennego - uśmiechnął się podnosząc Naramiennik Wody.

- Bolało - warknął Blightron, pocierając przedziurawione ramię. - Wynośmy się stąd.

Manticron wyleciał z wody, Blightron dotarł do łagodnego podejścia przy brzegu i wyszedł.

- Whoa! - wyrwało się Manticronowi, kiedy spojrzał na zniszczenia spowodowane energonem. - To do ciebie podobne, Blightron: zniszczyć coś, co wydaje się niezniszczalne.

- Nie ja, tylko ten lizi-dupa Inferno. Wychodzimy.

Obaj się transformowali, kiedy Blightron zauważył coś żółto-czarnego, sterczącego ze skał.

- Hehe, spójrz na to - powiedział z uśiechem Blightron. Naramiennik Kamienia był tylko kilkanaście metrów od Naramiennika Wody, ale wbity w skałę. Eksplozja odsłoniła go.

- Skąd się tu wziął? - zapytał Blightron.

Manticron przesunął dłonią po skałach.

- Tu kiedyś była dziura - powiedział. - A potem procesy geologiczne ją zasypały.

- Nie stawiałbym tu raczej na ingerencję Matki Natury, raczej ktoś chciał, żeby pozostało ukryte.

- Kto?

- Nie wiem...

Odeszli z Klifów.

Tymczasem Furia i Nuparu docierali już do granicy śniegu na lodowym krańcu kontynentu. Wystawały tu tylko nagie skały, pokryte gdzie niegdzie zamarzniętym mchem. Na krańcu tego pola lodowego, za kolejnym, niewysokim murem spiczastych skał, widać było ocean, wzburzony, pod zakrytym chmurami niebem.

- Przytulnie tu - powiedział Furia. - Przypominają mi się te długie, sztormowe noce na Małej Wyspie.

- Cicho! - Nuparu zniżył lot i niemal zetknął się z ziemią.

- Co jest? - zapytał Furia.

Nuparu nie odpowiedział. Zamiast tego rzucił się w wysoką zaspę śnieżną. Furia zrozumiał, że Nuparu wyczuł wroga, więc transformował się i rzucił za nim.

Nad nimi przeleciał Megatron, niosąc na plecach Scavengera. Za nim już nadlatywała Thunderblast z Acceleratronem na plecach. Ostatnia dwójka wyglądała jak po solidnym laniu.

- To nasi? - zapytał Nuparu, obserwując uszkodzenia.

- Nie sądzę - odparł Furia. Predaconi przelecieli nad nimi, nie zauważając ich. - Zabroniłem Furionom zabijać kogokolwiek, nie wiadomo, jaki by to miało wpływ na historię. Albo to zrobili modzi, albo...

- Albo co?

- Albo mamy nieoczekiwanych sojuszników.

Nad nimi Acceleratron poruszył rękoma, sprawdzając, czy są sprawne.

- Dalej pojadę sam - powiedział i zeskoczył z Thunderblast, lądując na śniegu może dwa metry od Furii. Transformował się i pojechał dalej. Kiedy się oddalili, Furia wyszedł zza zaspy i obserwował rozwój wypadków.

Byli około 50 metrów od granicy skał; za nimi było jeszcze dziesięć metrów do morza. Jego rakiety mogłyby teraz spokojnie strącić intruzów, a wówczas dałoby się ich wydobyć i zabrać drużynę Scavengera oraz ponownie obudzić Maximali, by zabrali Megatrona, minimalnie wpływając na przyszłość. Jego stelaż na plecach rozszczepił się i uniósł ponad ramiona, kiedy Scavenger zawołał:

- To tutaj!

Megatron obniżył lot. Scavenger zeskoczył, a lider Predaconów transformował się. Thunderblast również się transformowała i unosiła nad nimi, spoglądając im przez ramię z ciekawością.

- Chyba utknęło - powiedział Scavenger i wraził świder w skały. Odłamki poszybowały dookoła. Po chwili odsunął się, a Megatron sięgnął do otworu.

Wyjął stamtąd Rękawicę Lodu, srebrno-niebieską, z dużą płytą osłaniającą dłoń i przedramię oraz pięcioma palcami. Zmieniła kształt, tak by Megatron mógł ją założyć.

- Nie ma co czekać - powiedział Furia do Nuparu. - Ruszamy!

Wyskoczył zza zaspy, transformował się i z rykiem silnika ruszył przeciwko Predaconom. Megatron unosząc się w powietrzu obejrzał się na niego.

- Zatrzymać ich! - ryknął.

- Buggy, przydaj się na coś - powiedziała Thunderblast, wyciągając miotacz.

- Przestań mnie tak nazywać! - warknął. - Buggy, akc... K...ać! - zaklął, trąc kołami o podłoże ze złości na samego siebie. - Akceleracja! - podskoczył w górę i zaszarżował na Furię. Ten jednak nawet nie odpalił rakiet ani się nie transformował, po prostu przejechał po nim. Thunderblast zaatakowała Nuparu, ten jednak tylko podleciał bliżej i wytrącił jej miotacz z ręki. Złapał ją za szyję i uniósł pięść.

- Chyba nie uderzysz dziewczyny? - zapytała cicho, oszczędzając powietrze.

- Racja - przyznał Nuparu i cisnął nią za siebie, wrzucając ją w zaspę śniegu. Wbita do połowy, z uwięzionymi rękoma, wierzgała nogami, by się uwolnić.

Furia transformował się w pełnym pędzie i wyskoczył w górę, pomagając sobie silniczkami. Runął wprost na Megatrona, chwycił Rękawicę i odleciał na bok.

- Nie! - warknął Megatron i wystrzelił ku niemu pocisk ze smoczej paszczy. Kula ognia strąciła Furię i wrzuciła go do oceanu.

Teraz Nuparu został sam przeciwko czterem Predaconom. Unosił się w powietrzu, oczekując kto pierwszy zaatakuje.

Wówczas flara energii strąciła Megatrona, który wbił się w piaszczystą plażę. Nuparu obejrzał się.

Zbliżali się Grievous, Lemo, SharpClaw, Concepticon, Ares i jeden z Predaconów, najwyraźniej pomagający moderatorom. Wszyscy zajęli strategiczne pozycje, ukryci za skałami i rozpoczęli ostrzał. Nuparu wylądował obok nich.

- Furia wpadł do wody, trzeba go stamtąd zabrać.

- Się robi - Grievous już szykował się do odlotu, ale wystrzał go zatrzymał.

Nagle coś zaczęło do nich strzelać z tyłu. Inferno i Scythe, obaj wyglądający na nadpalonych, ale żywych. Strzelali do moderatorów, których kryjówka stała się pułapką.

Jeden z pocisków trafił wprost pod stopy Noble Lighta, który poleciał do przodu, lądując koło Scavengera i Acceleratrona. Zadrżał, wydał z siebie dźwięk podobny do zakłóconego silnika i potrząsnął głową. W jednej chwili, Override odzyskał kontrolę nad swoim ciałem.

- Głupcze! - warknął Megatron, lądując obok niego. - Czy myślałeś, że dobrze tu traktujemy zdrajców?

- Nie! - krzyknął Override, widząc jak Megatron unosi miotacz. - To nie ja! To Noble Light! Jego iskra siedzi we mnie, dlatego straciliśmy Rękawicę Ognia i dlatego zestrzeliłem Thunderblast i Acceleratrona na bagnach...

- Taaaak? - zapytał Megatron. Chwycił go za szyję, uniósł, cisnął na śnieg między nimi a moderatorami i wycelował. - Zatem, stanowisz dla nas... taktyczną niedogodność.

Wystrzelił. Strumień czerwonej energii uderzył wprost w Override'a, żłobiąc krater w miejscu, gdzie przed chwilą klęczał. Modzi i Predaconi na chwilę przestali strzelać.

Jednak wbrew oczekiwaniom Megatrona, Override stał nadal na miejscu, przykucnięty. Jego pancerz stał się biały, z czarnymi, podobnymi do nadpaleń smugami na krawędziach.

- Co?!

- To koniec - powiedział głos wydobywający się z gardła Override'a. Nie jego, i nie Noble Lighta. - Skończyło się. Nie ma już Override ani Noble Light... Pozostał tylko Twilightron!

Uniósł ręce; w lewej zalśniła kula mrocznej energii, w drugiej - energii światła. Uniósł je nad głowę i światło i cień w perfekcyjnej równowadze uderzyły we wszystkich Predaconów.

Scavenger spojrzał na modów i Furionów. Ich przewaga się zmniejszała. Na horyzoncie widac już było nadciągającego Manticrona i Blightrona. Predaconów było sześciu przeciwko ośmiu - to niewielka różnica, ale tamci mieli większą siłę ognia i mieli więcej lataczy. Trzeba było zastosować ryzykowny manewr. Zniknął pod ziemią, przełączywszy się na tryb świdra.

Concepticon ze szczególną zawziętością strzelał do Acceleratrona, ukrytego za skałami. Nagle poczuł, że ziemia pod nim pęka. Wpadł do jamy, wydrążonej przez Scavengera. Predacon chwycił tylko Rękawicę Ognia, zawieszoną na plecach Concepticona i natychmiast się wycofał, drążąc nowy tunel. Concepticon otworzył doń ogień, ale Scavenger mu się wymknął.

Predacon wychynął na powierzchnię tuż obok Megatrona.

- Panie! Mam Rękawicę - powiedział, podając mu artefakt.

- Doskonale - powiedzia zadowolony Megatron. Również i ta Rękawica się zmieniła; miała podobną osłonę co Rękawica Lodu, ale trzy pazury zamiast palców. Ponieważ nie mógł jej założyć na lewą rękę, zmieniła się w prawą. - Niech najpierw zobaczą swego przywódcę w ogniu, a potem rozprawimy się z resztą.

Włożył Rękawicę. Czerwona energia otoczyła go i eksplodowała, rozprzestrzeniając się dookoła i zmiatając wierzchnią warstwę grubego śniegu. Modzi i Furioni skulili się za skałami. Zestrzeleni Inferno i Scythe wykorzystali okazję i czymchnęli do swoich "okopów", skąd kontynuowali ostrzał.

- Wstrzymać ogień - powiedział Megatron. Predaconi schowali się za skałami, oczekując, co zrobi ich przywódca.

- Poddajcie się, rzućcie broń i oddajcie nam Zbroję - powiedział Megatron, celując Rękawicą Ognia w ocean za nim, - albo wasz ukochany przywódca będzie miał problemy z ogrzewaniem. Taaak...

Furioni spojrzeli po sobie i opuścili broń. Blightron i Manticron sięgnęli po Naramienniki.

Nagle coś się stało. Woda za Megatronem eksplodowała z donośnym hukiem, a potem rozprzestrzeniła się po niej fala białej energii, która ją zamroziła. Kolejny strumień jasnego światła wybił dziurę w krze.

Z dziury zaczęła unosić się kolumna z lodu, na której stał Furia. W przeciwieństwie do Waspinatora i Megatrona, zmienił kolor. Jego czarne części stały się białe, ciemnoszare - błękitne, a złota Kanohi - turkusowa. Celował Rękawicą w dół, tworząc kolumnę.

- Dobra - warknął, przestając się unosić i podnosząc Rękawicę. - Zapamiętajcie sobie, wy cuchnące, chore kawałki żużla... Od dziś, aż po wieczne czasy... mozecie mi mówić... CRYO FURIA!

Wycelował i wystrzelił strumieniem energii w Predaconów, natychmiast zamrażając w całości Acceleratrona i Scythe'a; całą resztę unieruchomił. Megatrona zamroził aż po szyję, pozostawiając na zewnątrz tylko głowę i prawą rękę, którą tylko unieruchomił. Zamroził wodę przed sobą, idąc ku Megatronowi. Podszedł do niego i zerwał mu Rękawicę z dłoni.

- Nie baw się ogniem, to nie dla idiotów - pogroził mu palcem i wystartował w górę. - Furioni, odwrót!

Furioni posłusznie transformowali się i pojechali lub polecieli za nim. Moderatorzy również za nimi podążyli.

Megatron w furii rozsadził blok lodu, w którym był zamrożony.

- NIEEEE!!! - ryknął z bezsilnej złości.

- Są już za daleko na poscig, Megatronie - powiedział Scavenger, który wygrzebał się z pomocą świdrów. W odpowiedzi Megatron cisnął w jego głowę ciężkim kawałkiem lodu.

- Wiem, kretynie, wiem! - warknął. - Więc jeśli nie masz żadnego planu zapasowego...

- Mam... ale jest odrobinę ryzykowny.

- Mów zaraz!

Scavenger zaczął tłumaczyć, na czym polega jego plan.
Twilightron poszedł wraz z moderatorami. Jadąc opowiadał im, kim jest i co się stało.

- Kiedy Megatron do mnie strzelił, nasze iskry w jakiś sposób połączyły się, łącząc także nasze moce.

- Mówisz, że kiedyś byłeś Av-Matoranem?

- Noble Light był. Override był pierwszym Matoranem Mroku. Eksperyment został uznany za nieudany, bo nie wiedzieli, że Matoran musi mieć żywioł Światła, żeby przy połączeniu z Makutą dawać im nowe właściwości. A o to im głównie chodziło.

Zbliżali się do bazy i już zdążyli się transformować, gdy...

- Momencik - powiedział Grievous. - Czy widziałeś może Zakhaia? Czy on i Minicony dostali się do bazy?

Twilightron wahał się przez chwilę. Potem podniósł głowę i spojrzał Grievousowi w oczy.

- Kot był twardy... Ale wypadł z gry.

Wszyscy patrzyli na niego z szeroko otwartymi oczyma, a potem Furia zapytał:

- Jak to? Co się z nim stało?

- Override go postrzelił. Infiltrowali bazę Predaconów... Zszedł do ładowni. Noble ukrywał właśnie Rękawicę Ognia, którą potem dał Concepticonowi, kiedy wybuch przywrócił Override'owi kontrolę. Trafił go prosto w iskrę.

- Czyli to właściwie twoja wina - Griev już sięgał po miotacz.

- Nie jego - powstrzymał go Furia, łapiąc koniec miotacza i kierując w dół. - Nie chcę tego mówić, ale muszę - Zakhai świadomie sprzeciwił się rozkazom Nuparu.

- To moja wina - odparł Nuparu. Opuścił głowę. - Nie chciałem go puścić ze względu na jego impulsywność. Chciał nam udowodnić, że... - głos mu się urwał.

- Waspinator - powiedział nagle Manticron.

- Co?

- Waspinator nadlatuje!

Predacon w Pancerzu powietrza nadleciał kilka minut wcześniej nad bazę Predaconów, gdzie oczekiwał na Megatrona. Kiedy przybyli Predaconi (Inferno i reszta zamrożonych została uwolniona dzięki świdrom Scavengera), Waspinator unosił się nad bazą. Megatron od razu go zauważył.

- Ach, Waspinator - powiedział zadowolony, patrząc na nadlatującego Predacona. - Widzę, że przyniosłeś Zbroję Powietrza. Dobrze mi służysz, bardzo dobrze...

- Wazzzpinator nie służy! - odparł Waspinator i ku zdumieniu i (ten moment zawsze starannie pomijał we wspomnieniach) przestrachowi Megatrona skierował ku niemu dłonie, na których połyskiwała zielona energia Powietrza. - WAZZZPINATOR RZĄDZI!!

Gwałtowny podmuch strącił Megatrona na dół.

- Smoczy-bot nie rozkazuje jużżżż Wazzzpinatorowi - powiedział Predacon, celując palcem w Megatrona. - Smoczy-bot dosyć się narządził! Terazzz Wazzpinator rządzi! Wazzpinator zniszczy Arkę!

I odleciał. Inferno wycelował w niego miotacz.

- Spalę go, Królowo!

- Nie, Inferno - powiedział Megatron, podnosząc się z ziemi. - Być może będziemy mogli wykorzystać tę zdradę... na własną korzyść. Taaak.

Zwrócił się do Scavengera.

- Scavenger, czy Optimus wciąż ma kody dostępu do Arki?

- Tak, panie - powiedział. - Potrzebuję tylko kilku chwil, żeby złamać ochronę kodów.

- Doskonale. Taaaak...

Waspinator ukuł sobie prosty plan. Dotrze do Arki. Strąci ją do lawy. W ten sposób nie będzie Megatrona ani Optimusa; nie powstaną więc Maximale, a Waspinator powiedzie Decepticonów ku zwycięstwu.

Nadleciał nad wzgórze Arki, zręcznie omijając wszystkie auto-działa, jakie pozostawili Maximale. Każdy żywioł dawał jakiś atrybut, a Powietrze dawało właśnie zręczność. Medicron w środku "Chronocruisera" szykował tzw. "skok broni", czyli manewr taktyczny polegający na nagłym przeniesieniu całej mocy do uzbrojenia. 

- Komputer, cała moc do broni za cztery... trzy... dwa...

Podmuch z dłoni Waspinatora rozwalił połowę auto-działek. Mimo to Medicron kontynuował odliczanie.

- TERAZ! - powiedział i pociągnął na dźwignię.

Działa błysnęły żółtą energią i zamiast kilku małych promieni, uwolniły sześć potężnych strumieni, które jednocześnie uderzyły w Waspinatora.

- No, tego chyba nie lubiszszszsz - zakpił Medicron, obserwując ekrany. Waspinator właśnie rozlatywał się na kawałki, a Pancerz opadł na ziemię. Ukryty za skałami Apokalips wyskoczył i złapał go.

- Niee, nie fair! - zaprotestowała głowa Waspinatora, leżąca zagrzebana w ziemi. - Wazzzpinator nigdy nie dostaje, co by Wazzzpinator chciał...

Nagły pocisk wręcz wbił Apokalipsa do jaskini Arki. Predaconi przypuszczali szturm na ich stanowisko.

- Więc mamy się tylko przebić, podczas gdy szef i Scavenger dotrą do Arki i znowu zabiorą iskrę Megatrona?

- Taki mamy plan - odpowiedziała Acceleratronowi Thunderblast, strzelając w skałę wokół bramy. Samą bramę trudno było przebić, ale skały mogły nie być tak wytrzymałe.

Najskuteczniejsze były pociski Scythe'a. Choć był mały, potrafił wytwarzać energię działającą podobnie jak Kanohi Jutlin, powodując, że materia się rozpadała. Skały rozpływały się, rozłożone przez energię, coraz bardziej odsłaniając wejście do jaskini.

Inferno wbrew swojej zasadzie nie trzymał się blisko Megatrona, tylko Scavengera. Miało to przyczynę w rozmowie, którą przeprowadzili tuż przed atakiem...

Predaconi odczekali chwilę, by Waspinator miał czas dotrzeć do Arki, zanim Megatron dał rozkaz wymarszu. Scavenger jednak przytrzymał Inferna.

- Inferno, musimy pogadać.

- Ale Królowa...

- Chodź!

Zaciągnął go do ładowni, gdzie przyparł go do ściany i powiedział:

- Inferno, Megatron nie jest twoją królową. On cię oszukuje. Zainstalował ci program osłonowy i dlatego uważasz się za Predacona. Musisz się tego wyzbyć, wyrzec Megatrona, inaczej nie przetrwasz Wojen Bestii.

- Nie! - zaprotestował Inferno. - Królowa nigdy by tego nie zrobiła! Jest moim sprawiedliwym, dobrym...

- Czyżby? - przerwał Scavenger. - Kto zatem, Inferno, posyłał cię na samobójcze misje? Kto tyle razy dał ci w twarz za to, że chciałeś go bronić i nazywałeś go tytułem "Królowej"? Kto przerwał ci natarcie na tych dwóch Fuzorów, kiedy chciałeś obronić swoje gniazdo? I kto, Inferno, kto dowodził "Nemesis" tego dnia, kiedy byłeś o krok od śmierci? Megatron. Wiem, że to dla ciebie ciężkie. Ale to tylko program Tarantulasa. Znajdź go w sobie i zniszcz go!

Inferno padł z krzykiem na podłogę, trzymając się za głowę, a po chwili uspokoił się, kiedy jego komputer powiedział "Program osłonowy: usunięty".

- Teraz, Inferno, bracie - Scavenger podał mu jedno z mrówczych odnóży i pomógł mu wstać, - posłuchaj, co zrobimy, aby obalić "Królową"...

Na zewnątrz jaskini trwała intensywna obrona Arki. Medicron robił co mógł, by naprawić zdalnie uszkodzone działa, ale ogień Predaconów był bardzo silny.

Nagle usłyszeli koci ryk i obejrzeli się na jeden z ekranów.

Wielki, czerwono-czarny jaguar pędził w stronę Predaconów. Megatron odwrócił się, a wówczas kot odwrócił się i znów na nich ryknął. Zanim się obejrzeli, Thunderblast i Acceleratron leżeli na ziemi. Scythe ostrzeliwywał kotowatego, ale jego pociski zwyczajnie na niego nie działały - jaguar zaatakował go i odtrącił potężnym machnięciem łapy. Scavenger, Inferno, świeżo naprawiony Terrorsaur i reszta spojrzeli po sobie i dali dyla. Kocur zdążył jeszcze złapać Terrorsaura w powietrzu i przygnieść go do ziemi.

Odwrócił się i z warkiem zaczął iść w stronę bramy. Działka namierzyły go i podążały za nim. Nie przerywając spokojnego kroku, jaguar transformował się i wówczas modzi go poznali.

- Cześć, frajerzy - uśmiechnął się złośliwie Zakhai, wchodząc przez bramę do środka. Był wysoki, barczysty, z potężną klatą i Kanohi Pakari z czymś, co przypominało kocie uszy i pysk.

- Zakhai? - zapytał Nuparu. - Jak... To przecież...

- To technologia Transmetal II - powiedział Furia. - Znaleźliśmy napęd transmetalowy w jaskini. Chyba, że...

Pobiegł do sterowni "Chronocruisera", a potem wyszedł.

- No tak, zabrałeś go. Twilightron mówił, że Override postrzelił cię w pierś?

- Tam go trzymałem - powiedział Zakhai; głos miał głębszy niż poprzednio. Nagle uchwycił zdumione spojrzenia Grievousa i Lemo i warknął: - Gapicie się na coś?

Modzi spojrzeli po sobie.

- O radości. Cyber-dorastanie - mruknął Lemo.

Gwałtowna eksplozja, która odrzuciła ich wszystkich na bok, uświadomiła im, że nie wszyscy Predaconi uciekli.

Megatron stał na skraju wejścia, z dymiącym smoczym łbem, a po chwili wszedł do środka. Scavenger i Inferno weszli za nim.

Blightron i Manticron byli właśnie na pokładzie "Chronocruisera", gdy usłyszeli huk. Kiedy dopadli do wyjścia, zobaczyli Megatrona zmierzającego do Arki. Spojrzeli po sobie i jednocześnie sięgnęli po Naramienniki, zakładając je.

Dwie fale, żółta i błękitna, przeszły przez jaskinię i po chwili wyszły dwie postacie. Blightron miał teraz pancerz koloru ciemnoszarego, z żółtymi przebitkami, zaś Manticron jawił się w różnych odcieniach błękitu. Unieśli ręce i zmiotli Megatrona z drogi skoncentrowanym strumieniem energii Kamienia i Wody. Scavenger spojrzał na Inferna.

- Szybko! Trzeba zrzucić Arkę.

- Nie sądzę - odezwał się głos za nimi.

Cryo Furia unosił się nad lawą; skierował w jej stronę ręce i wystrzelił skoncentrowany strumień Lodu, zamrażając ją na kamień. Megatron paradoksalnie zawdzięczał mu życie. Kiedy już miał wpaść do lawy, podmuch Furii ją zamroził, więc nic mu się nie stało.

Twilightron również się podniósł, tworząc dwie sfery Światła i Mroku, którymi cisnął w Predaconów. Blightron i Manticron odciągnęli całą resztę na bok, chowając ich za skałami.

Megatron uniósł się w powietrze i skierował wzrok na komputer.

- Teletran 1, dezaktywacja - powiedział. Dzięki dodatkowym programom Scavengera, udało im się ominąć blokadę systemu, niedopuszczającą Decepticonów ani Predaconów.

Nuparu i reszta zaczęli się podnosić.

- Szybko! Trzeba ich zatrzymać, zanim...

Nie zdążył. Kolejna eksplozja odrzuciła go na ścianę i pozbawiła przytomności.

W bramie stali Night Stalker i Venomica. Para ta, dotąd na rozkaz Megatrona, czekała na pokładzie statku Predaconów, tak że modzi wreszcie o nich zapomnieli. Teraz, uzbrojeni w ciężkie miotacze, chowali się między kamiennymi ścianami, ostrzeliwując ich.

Furia widział Megatrona, Inferna i Scavengera chcących wejść do Arki. Rzucił się naprzód, odtrącił ich i strzelił w drzwi Arki. Teletran odczytał to jako zagrożenie, zamykając drzwi przed Megatronem. Furia dodatkowo zamroził je jednym strzałem.

Rozejrzał się. Megatron chce odzyskać iskrę swego imiennika. Zatem Furia odnalazł korytarz do sterowni i poleciał tam.

Na zewnątrz Night Stalker i Venomica rozproszyli się, czyniąc się trudnimy celami. Rzucali bombki, które po uderzeniu wytwarzały gęsty, biały dym, zakłócający również podczerwień, stając się niewidocznymi dla modów i Furionów. Manticron podniósł się z ziemi.

- Grrr - warknął. - Zaraz się przekonacie, dlaczego pająki unikają modliszek.

Rzucił się w pogoń za Venomicą, po prawej stronie bramy. Pomimo, że była w trybie robota, doskonale się przemieszczała po ścianach. Manticron zastosował swą najbardziej brutalną sztuczkę; wbił się pazurami modliszki w ścianę i zaczął po niej sunąć, doganiając ją. Kiedy sie zbliżył, pozbawił jej stóp i odfrunął. Venomica z krzykiem spadła na dół, lądując w dole lawowym. Niestety dla niej impakt był na tyle silny, że przełamała lód i wpadła do środka.

- Venomica! - zawołał Night Stalker, zeskakując na ziemię. Spojrzał z furią na Manticrona i zdjął z pleców dwa ostrza, utworzone z kłów Oohnoraka. Doskoczył do Manticrona, który, w poczuciu honoru, wylądował na ziemi. Stalker zaatakował wściekle, ciosem niemal zmuszając Furiona do przyklęknięca; Manticron zszedł niżej i próbował ciąć w goleń, jednak Stalker go zablokował. Puścił miecz, uderzył go w szczękę i złapał ostrze nim jeszcze upadło. Manticron się przewrócił, a Stalker wyskoczył w górę, by go dobić. Manticron jednak wyprostował nogi, kopnął go w brzuch i posłał w stronę lawy; kiedy Stalker wylądował na lodzie, rzucił ku niemu jeden z granatów, który nie wybuchł; eksplozja rozerwała lód i Predacon wpadł do lawy.

- Dwóch z głowy - powiedział do swojej drużyny. - Zostało trzech.

Furia przemierzał puste korytarze Arki, unosząc się w powietrzu. Wreszcie dotarł do sterowni, gdzie leżeli Autoboci i Decepticoni, którzy zaatakowali ich podczas podróży z Cybertronu na Ziemię. Minął leżących bezwładnie Starscreama, Prowla, Soundwave'a, aż wreszcie dotarł do swojego celu.

Megatron, pierwszy przywódca Decepticonów, leżał w blokadzie statycznej pod ścianą, tak jak wówczas, gdy ponad trzy miliony lat temu Arka się rozbiła. Furia dotknął jego płyty napierśnikowej, która się podniosła, ukazując mu jego iskrę. Wciąż pulsowała żywym, błękitnym blaskiem.

- Co za ironia - powiedział do siebie, wyciągając ją. - Muszę ochronić iskrę największe zbrodniarza w historii Cybertronu.

Otworzył panel do swojej iskry i wsunął tam iskrę Megatrona.

Opadł na posadzkę, porażony energią fuzji iskier. Jednak, ku swemu lekkiemu zaskoczeniu, jego ciało nie zmieniło się. Najwyraźniej, miało dosyć mocy, aby pomieścić dwie iskry na raz.

Podniósł się i ruszył do wyjścia. Czas definitywnie zakończyć Wojny Bestii.

Pomimo porażki Night Stalkera i Venomici, reszta Predaconów nie poddawała się. Acceleratron i Thunderblast, widząc otwarte wrota, wrócili z powrotem do wzgórza i prowadzili ostrzał z zewnątrz. Niektóre strzały trafiały niebezpiecznie blisko Arki.

Megatron, Inferno i Scavenger starali się otworzyć Arkę, jednak lód Furii skutecznie zamknął drzwi.

Naraz dało się słyszeć huk. Potem następny, jakby coś ciężko kroczyło. Wreszcie drzwi się otworzyły, a lód eksplodował.

Furia wyszedł z Arki. Jego postać otaczało lekkie światło.

- Chciałeś podbić świat furią swojego imiennika, Megatronie - powiedział Furia. - Zobaczymy, jak ty sobie z nią poradzisz!

Rzucił się na Megatrona, który przewrócił się na bok pod jego uderzeniem. Furia wymierzył dokładny cios w jego szczękę, jednak Megatron zrzucił go z siebie.

- Teraz mamy okazję! - Scavenger chwycił Inferna za rękę i pociągnął w głąb Arki.

Megatron i Furia unosili się po jaskini, próbując zepchnąć się nawzajem do lawy. Strumienie ognia i lodu latały we wszystkich kierunkach, topiąc lub zamrażając skały.

- Trzeba stąd zabrać statek - powiedział Medicron, biegnąc w kierunku "Chronocruisera". Wszyscy wsiedli na pokład, zabierając rannych i nieprzytomnych. Włączył systemy w sterownii i statek uniósł się w górę.

- Jak żeście się zmieścili w tej bramie?

- Wlecieliśmy bardzo ostrożnie, ale nie ma na to czasu. Uwaga!

Lasery pokładowe otworzyły ogień do bramy, tworząc wyrwę na tyle dużą, by "Chronocruiser" zdołał szybko wylecieć. Teraz unosił się, namierzając resztę Predaconów.

- Pora spać - powiedział, namierzając Thunderblast i Terrorsaura, miotając w nich zielone strugi energii.

Tymczasem Inferno i Scavenger docierali do komnaty ze swoimi przodkami.

- Czego tu szukamy? - zapytał Inferno, obserwując Autobotów i Decepticonów.

- Tego - powiedział Scavenger, wskazując na leżącego na posadzce Starscream'a, którego minął obojętnie Furia. Inferno podleciał bliżej.

- Czy on nam w jakiś sposób jest potrzebny do odzyskania Zbroi?

- Zbroja to był tylko dodatek. Chciałem użyć Megatrona, by uzyskać dostęp do Arki. Tu właśnie kryje się klucz do potęgi.

Otworzył panel Starscream'a; jego iskra zawirowała w powietrzu.

Inferno nagle zrozumiał.

- To o jego iskrę chodziło ci od samego początku! - powiedział z niedowierzaniem. - Chcesz użyć jej mutacji, by stać się niezniszczalny, tak jak Rampage.

- Zawsze byłeś mądry - uśmiechnął się Scavenger. Jedną z nóg sięgnął do schowka na udzie i wyciągnął ostrze energonowe. - Podzielimy się nią. Przyjaciel z gatunku zawsze mi się przyda.

Pochylił się z ostrzem na iskrą Starscream'a, która zadrżała, jakby przeczuwając zagrożenie...
Megatron był wyczerpany walką. Furia był od niego zwinniejszy i silniejszy, a także lepiej uzbrojony. Wyglądało na to, że poniesie porażkę po raz kolejny.

Nagle gdzieś z Arki wyrwał się głośny huk, jakby ktoś coś odpalił. Po chwili ze statku wyszli Inferno i Scavenger.

Choć niespecjalnie się zmienili, było w nich coś, co sprawiło, że Furię przeszedł dreszcz. Promieniowali dziwną, niemal niewidoczną poświatą. Inferno uniósł swój miotacz, wycelował i wystrzelił w Furię. Furia ominął pocisk i własnym pociskiem odpowiedział na strzał Inferna. Urwał mu rękę, w której Predacon trzymał broń; ku jego zdumieniu i, bądźmy szczerzy, przerażeniu, jego ręka się odtworzyła, podobnie jak wszelkie uszkodzenia u Rampage'a.

- O-o - rzucił Furia, lądując. Megatron skorzystał z okazji i spróbował odfrunąć ku bazie Predaconów.

- Nic z tego! - Furia wystrzelił jedną rakietę w Megatrona i zrzucił go na ziemię. Po chwili sam uskoczył przed pociskiem Inferna.

Obydwaj Predaconi zbliżali się do Furii unosząc broń.

- Niech zgadnę - zagaił Furia. - Iskra Starscream'a?

- Bystry jesteś, jak na kogoś, kto nie jest Predaconem - odpowiedział mu Scavenger i wystrzelił pocisk energii ze świdra. Furia ledwo odskoczył na bok. Inferno złapał Scavengera za ramiona i uniósł w górę, ulatując z jaskini. Przy samym wejściu się zatrzymali.

- Czeka was porażka, tchórzliwe Maximale - powiedział, a jego nienormalny uśmiech jeszcze się powiększył. - Wkrótce dołączy do mnie armia moich nowych Predaconów. Wystarczy, że prześlę nowy rozkaz, a potem stworzę całą armię nam podobnych... Armię Immorticonów!

Odwrócili się i wylecieli z jaskini. Obaj śmiali się jak wariaci, a Furia unosił się wkurzony.

- Możecie mnie wyzywać od tchórzy - powiedział, unosząc się nad topniejącym już lodem, - ale NIKT nie będzie mnie nazywał Maximalem!

- Chyba nie muszę tłumaczyć, że mamy poważny problem? - zapytał swoich towarzyszy Furia, siedzący wraz z nimi w sterowni.

Nastroje faktycznie były ponure. Jeśli Scavenger zabrał iskrę Starscream'a, to oznaczało, że wystarczy jeden atom wszczepiony do dowolnej iskry, aby uczynić ją nieśmiertelną. A Scavenger miał kilkadziesiąt iskier na zbyciu, z protoform, których nie odzyskali Maximale. 

- Nie, nie musisz - odparł Grievous. - Lepiej powiedz mi, czy masz jakiś pomysł.

Furia przez chwilę się nie odzywał.

- Nie całkiem... - powiedział w końcu. - Ale możemy zmodyfikować inny plan.

- To znaczy? - zapytał Derion. Zakhai zwrócił uwagę, że wszyscy Furioni spojrzeli na Furię.

- My też chcieliśmy odzyskać te protoformy - powiedział Furia i wstał. - Ale Scavenger nas uprzedził - podszedł do siedzącego przy przyrządach Medicrona i położył mu dłoń na ramieniu. - Medicronie... Dasz radę w jakiś sposób przesłać sygnał przeprogramowujący do Predaconów?

- To może się udać - powiedział po chwili zastanowienia Medicron. - Problem jest taki, że muszę odpowiednio skalibrować długość fal, żeby wpłynęły tylko na Maximalskie protoformy.

- Wszyscy noszą teraz program osłonowy, prawda? - zapytał Zakhai, podchodząc do nich. - Może należy rozbić sygnał na dwa - tu uderzył lekko pięścią w otwartą dłoń, - i sprawić, by jeden zlikwidował programy, a drugi zmienił oprogramowanie Maximali na Furionów?

- To powinno mi zająć mniej czasu - powiedział Medicron, przysuwając się do klawiatury i otwierając odpowiedni program.

- Brawo, Zakhai - powiedział Furia, klepiąc go po ramieniu. - Dobrze myślisz.

- Dzięki.

- Ile zajmie procedura? - zapytał Derion.

- Eee... około pół godziny.

- Teraz przejdźmy do sprawy numer dwa - powiedział Nuparu. - Jak można zabić Scavengera i Inferna?

- Nie można - odparł po prostu Furia. - Iskra Starscream'a jest nieśmiertelna i nic nie można z nią zrobić. Iskra Rampage'a dała się wysadzić przy kontakcie z surowym energonem, ale iskra Starscream'a jest znacznie mocniejsza. Być może dałoby się ją zniszczyć jakimś wirusem, ale...

- Ale co?

- Nie uda się to, jeśli iskry będą w ciele Predaconów. Trzeba je wyciągnąć na zewnątrz i dopiero wówczas użyć wirusa. No i jest taki problem, że nie znamy wirusa niszczącego iskier.

- Nie powinno mi sprawić to problemu - powiedział Medicron. - Przy pomocy Manticrona możemy naruszyć strukturę trans-blokującego wirusa Megatrona i stworzyć z niego wirus zabójczy dla iskier.

- Jesteś cudotwórcą, Medicronie - powiedział z uśmiechem Furia.

- Wszystkie kobiety mi tak mówią - odparł Medicron, nawet nie podnosząc oczu znad ekranu.

- A teraz, panie Furia - powiedział Blightron, - mamy jeszcze jedną ciekawostkę. Proszę za mną.

Zabrał zdziwionego Furię do ładowni.

- Wazzzpinator czuje ból głowy w całym ciele - jęknął Predacon. Związany i postawiony pod ścianą wraz z Terrorsaurem czekali na to, co zrobią Furioni. Thunderblast udało się uciec dzięki Acceleratronowi, który nadjechał z jaskini i zabrał ją do bazy.

- "Związać mnie, unieruchomić i zostawić z Waspinatorem" - pomyślał gorzko Terrorsaur. - "Maximale są jeszcze okrutniejsi niż Predaconi".

Drzwi ładowni się otworzyły i wszedł Furia. Za nim wszedł Blightron, mocno ograniczając dostęp światła.

- Egzekucji nadszedł czas? - zapytał Terrorsaur.

- Wazzzpinator nie chce umierać - powiedział smętnie. - Wazzzpinator ma plany!

- Jeszcze nie czas i na pewno nie egzekucji - odparł Furia. - Blightron mi mówił, że macie dosyć służby u Predaconów?

Terrorsaur ledwie skinął głową, Waspinator kiwał tak, że prawie mu odpadła.

- Zatem - łańcuchy energii wiążące Predaconów zniknęły, a oni wstali, - mam dla was propozycję. Jednorazową, więc bez targów. Wykonacie dla mnie jedno zadanie - położył im ręce na ramionach, - a w zamian odzyskacie wolność i czyste akta na Cybertronie. Stoi?

Terrorsaur i Waspinator spojrzeli po sobie. Potem ten pierwszy skinął głową.

- Dobra. Co to za misja?

Terrorsaur i Waspinator zostali wysłani, by zainstalować anteny wzmacniające, które miały przesłać sygnał do wszystkich Predaconów i Maximali pochodzących z kapsuł. Anteny, składające się z talerza i urządzeń w obudowie, podłączyli w dżungli, przy klifach, na pustyni, jedną nawet zrzucili do oceanu.

- Terrorsaur do Medicrona, zrzuciliśmy antenę A-4. Przygotowujemy się do podpięcia anteny A-5.

- Tu Medicron, zrzućcie ją na szczyt w obszarze Viras, wektor 5-3-8. Uważajcie na pole energonowe dwa kilometry od niego.

- Przyjąłem, Terrorsaur bez odbioru.

Medicron odwrócił się do Furii stojącego za nim. Cała reszta była w zbrojowni, wybierając coś dla siebie.

- Zaraz ustawią ostatnią antenę. Wtedy nadamy sygnał.

Furia skinął głową.

- A ich chipy?

Kiedy w ładowni Furia położył ręce na Predaconach, w ich pancerze wniknęły niewielkie chipy, które również ich miały przemienić w Furionów.

- Waspinatora trzeba zostawić - powiedział Medicron. - Podczas walk na Cybertronie ma zostać generałem Thrustem. A jeśli go zwerbujemy, Megatron może wybrać kogoś innego. Gorszego.

- Rozumiem - Furia westchnął i wycelował pistolet w obraz Megatrona, w blokadzie statycznej, leżącego w ładowni i spętanego podwójnymi więzami. - Mam ochotę tam zejść i to skończyć! - Medicron uniósł się lekko na krześle. Furia opuścił broń. - Ale wiem, że nie mogę. I to mnie właśnie drażni.

Zamilkł na chwilę, a potem rzekł:

- Zanim odpalisz, będę miał dla ciebie zamówienie specjalne.

- Jakie?

- Potrzebny mi charyzmatyczny, odważny i sprytny, ktoś kto zastąpi Manticrona na stanowisku mojego podkomendnego.

- Nie rozumiem?

- Manticron udowodnił, że jest lojalnym i sprytnym Furionem. Chcę, aby został moim osobistym asystentem w miejsce Medicrona. Przejrzałem dane o Predaconach i chyba znalazłem odpowiedniego kandydata - podał mu małą, metalową tabliczkę z napisami. Medicron przeczytał czyjś opis z Archiwów Cybertronu i spojrzał na Furię.

- On?

- On. Możesz zmienić sygnał tak, by pierwszy do nas dotarł?

Medicron skinął głową.

- Zajmie mi to dodatkową chwilę, ale dobrze.

Medicron wpisywał ostatnie elementy do kodu. Wreszcie odsunął się od klawiatury.

- Gotowe.

Dokładnie w tym momencie do środka weszli modzi i Furioni.

- Uzbrojeni i niebezpieczni - powiedział Grievous, niosący potężny ener-gun, na którym wypisał pieszczotliwymi białymi literami "My Bitch".

- Doskonale - powiedział Furia. - Medicron, czyń honory.

Medicron uśmiechnął się i nacisnął "Enter".

W eter popłynął sygnał reprogramujący. Skomplikowany kod Medicrona został zamieniony na fale radiowe, które, po dotarciu do anten, uległy wzmocnieniu i przesłaniu do wszystkich Predaconów w pobliżu.

Waspinator i Terrorsaur zgodnie z rozkazem oczekiwali przy ostatniej antenie. Terrorsaur nagle szarpnął się i złapał za głowę, natomiast Waspinator nic nie uczynił. Medicron wyłączył jego chip, aby nie zmienić go w Furiona.

Na całym świecie, dziesiątki Predaconów, które oczekiwały na sygnał obok swoich kapsuł, zrobiły to samo, co Terrorsaur - szarpnęły się i złapały za głowy. Ci, którzy z różnych powodów nie mogli tego zrobić, tylko padli na ziemię, tłumiąc dziwne uczucie niczym płomienie.

Jeden z nich nie oscylował niedaleko kapsuły, tylko oczekiwał na ofiarę, stojąc na klifach, gdy nagle dosięgnęła go fala. Wyglądał jak koszmarna pomyłka doktora Morreau. Jego ciało było czarno żółte, tylko głowę osłaniała wielka, purpurowo-niebieska część jego alt-modu, wyposażona w długie kolce. Mało nie spadł z klifu, ale ustał na nogach.

Uniósł głowę. Jego insygnia Predacona zmieniły się na Furiońskie. W głowie miał tylko jedno zadanie.

Znaleźć Furię. Znaleźć i służyć.
Scavenger i Inferno po dotarciu do bazy umieścili uszkodzonych Thunderblast i Acceleratrona w komorach naprawczych.

- Gdzie reszta? - zapytał Scavenger, wychodząc z ładowni, z której zabrał mały jetpack.

- Night Stalker i Venomica nie żyją - odparł Inferno, - Megatron, Terrorsaur i Waspinator są w niewoli, Override nas zdradził.

- Więc pozostali nam już się nie przydadzą - stwierdził Scavenger. Ruszył w kierunku komputera Thunderblast. - Teraz następny krok. Trzeba zebrać Predaconów w jednym miejscu.

Wybrał mapę i przejrzał okolicę.

- Tu będzie dobrze - powiedział i włączył program sygnałowy. Nacisnął odpowiedni guzik i wysłał sygnał, który miał dotrzeć do wszystkich Predaconów i kazać im dotrzeć do tego miejsca.

Przynajmniej tak myślał Scavenger.

- Scavenger nadał sygnał kierunkowy - powiedział Medicron, obsługujący konsolę anten. - Predaconi mają się zebrać na tej niewielkiej równinie - wskazał palcem na mapę na ekranie.

- Doskonale - powiedział Furia, już po raz któryś z kolei, przy czym w żadnym razie nie rozumieli go Furioni ani modzi.

Plan Furii opierał się na przesłance, że Scavenger nie zauważy przemiany Predaconów w Furionów. Medicron odebrał sygnał, który jednak nie dotarł do Predaconów. Zmienił nieco jego strukturę i wysłał własny, który kazał im dotrzeć na polanę wskazaną przez Scavengera, lecz na ustalone przez Furię pozycje.

Furia odwrócił się do Furionów.

- Czy wszyscy mają elementy Zbroi?

Blightron, Medicron i Furia wciąż nosili swoje części. Furia jeszcze raz się odwrócił.

- Medicronie?

- Tak? - zapytał Medicron, wstając.

- Chcę, żebyś wziął Pancerz Powietrza - powiedział Furia i wziął ze stołu operacyjnego zielony napierśnik. - Zawsze lubiłeś walczyć, lecz nie miałeś wiele okazji, by to zrobić. Teraz będziesz mógł to nadrobić.

Medicron spojrzał szeroko otwartymi oczyma na Furię, a potem wziął od niego Pancerz.

- Teraz, co do Rękawicy Ognia - Furia spojrzał po modach. Nuparu zauważył, że wszyscy na niego patrzą i zrobił krok naprzód.

- Nie - zatrzymał go Furia, - jesteś zbyt ważny dla przyszłości. Właściwie, to wszyscy są ważni. Ale mam na myśli kogoś, kto nie da się łatwo zabić. Mówię o tobie, Ares.

Ares spojrzał na Furię takim samym wzrokiem, jak przed chwilą Medicron.

- Poznaliśmy się w niesprzyjających okolicznościach - powiedział przywódca Furionów, podchodząc bliżej z Rękawicą Ognia, - próbowaliśmy się zabić niezliczoną ilość razy - Blightron rzucił uśmieszek za plecami Furii, - i ogólnie niespecjalnie się lubliśmy, ale teraz nadszedł czas, żeby olać to wszystko i zjednoczyć siły przeciwko wspólnemu wrogowi. Idziesz z nami? - wyciągnął ku niemu dłoń z Rękawicą, a Ares bez wahania ją wziął.

- Teraz... Idziemy na wojnę - Furia odwrócił się i wyszedł z "Chronocruisera". Furioni i Ares poszli za nim, potem wyszli modzi.

Furia transformował się i odjechał w stronę miejsca, gdzie mieli się spotkać Predaconi. Furioni i modzi ruszyli za nim. Medicron i Ares zostali jeszcze przez chwilę.

- Zanim pojedziemy - powiedział Furion, - chciałbym cię przeprosić za ten lot nad wieżą pod Latarnią.

- Drobnostka. A ja bym cię chciał przeprosić za każdy raz, kiedy spuszczałem ci łomot.

Medicron uśmiechnął się i założył pancerz. Ponownie świat rozświetliła eksplozja zielonego światła. Ares założył Rękawicę i ukazało się światło czerwone. Obaj transformowali się - Medicron w helikopter, Ares w odrzutowiec - i ruszyli ku polanie.

Scavenger, Inferno, Thunderblast i Acceleratron oczekiwali na przybycie Predaconów. Wreszcie, po parunastu minutach, powietrze wypełnił dźwięk najróżniejszych skrzydeł i silniczków, kiedy Predaconi zbliżali się do polany. Sama polana była dosyć spora, z jednej strony otoczona przez las, z drugiej wysokie wzgórze przypominające ślad po ugryzieniu ogromnego potwora, łagodne z jednej strony, niemalże pionowe z drugiej. Prowadziło do niej tylko przejście między wzgórzem a lasem.

Predaconi zaczęli się pojawiać na krawędziach wzgórza. W większości byli to latacze, którzy najszybciej mogli dotrzeć na miejsce. Niektórzy normalni, inni - Transmetale. Z jakichś powodów nigdzie nie było widać Fuzorów.

Furia i jego kompania schowali się w lesie, z dala od wzroku Scavengera. Odkąd mrówkowaty i jego przyjaciele przeszli ścieżką przy skałach, obserwowali każdy ich ruch. Furia sprawdził ostatnią inwencję Medicrona - długie, cienkie, metalowe macki, zainstalowane w dwóch panelach na jego napierśniku, które miały w odpowiednim momencie wystrzelić i zabrać iskry Inferna i Scavengera. Wciąż jednak nie wiedzieli, co z nimi zrobić, gdy już je wyciągną.

Na horyzoncie pojawiła się nowa grupa postaci. Trzy z nich unosiły się w powietrzu, jedna niosła czwartą. Wylądowali na wzgórzu niedaleko wejścia na polanę.

Jeden z nich stanowił krzyżówkę jaszczurki i modliszki; miał kolory zielony, pomarańczowy i różowawy. Po transformacji głowa modliszki osłaniała jego tors, pazury zamieniły się w dodatkową broń, a kończyny utworzyły ręce i nogi. Nazywał się Buzzclaw.

Stojący obok niego Fuzor miał cechy jaszczurki i ważki. Puścił drugiego z Fuzorów i zmienił się. W prawej ręce trzymał podwójne ostrze ze skrzydeł, w drugiej miotacz z głowy alt-modu. On z kolei był zwany Sky Shadow.

Trzeci, puszczony przez Shadowa, przypominał krzyżówkę aligatora i żółwia. Bił od niego straszny bagienny zapach. Transformował się; z jego głowy wysunęła się ręka, druga trzymała pancerz-tarczę. Zwał się Terragator.

Trzeci był zdecydowanie najszpetniejszy. Krzyżowały się w nim szkaradnica i szerszeń. Po transformacji jego głowa wychynęła z ust alt-modu, a kończyny odpięły się od odwłoka.

- Eskadra Fuzorów jest na miejscu - powiedział Medicron, obserwując nowo przybyłych.

- Dobrze - Furia włączył komunikator.

Scavenger pławił się w glorii tej chwili. Wszyscy Predaconi i Maximale pod jego kontrolą. Stali na wzgórzu i spoglądali na swojego nieśmiertelnego przywódcę. Za chwilę i oni otrzymają fragmenty iskry Starscream'a, stając się armią Immorticonów.

Na ten moment oczekiwał Furia.

- Poruczniku Injector, tak jak kazałem - teraz!

- Eskadra, ognia! - powiedział do czterech Fuzorów Injector, wznosząc się w powietrze i lecąc wprost na Scavengera. Zanim mrówkowaty zdążył się obejrzeć, Injector wystrzelił ku niemu strzałkę z paraliżującą końcówką. Zielone pasma energii przemknęły po ciele robota, uszkadzając jego obwody. Jednak było to tylko chwilowe, gdyż natychmiast zaczął się odtwarzać. Inferno otworzył ogień do reszty Fuzorów, strzelających doń z dużej odległości. Pozostali "Predaconi" ukryli się za skałami.

- Czemu ci głupcy nie atakują!? Zabić ich! - warknął Scavenger, ale nikt się nie ruszył, by mu pomóc.

- Jest dobrze! - powiedział Furia. - Concepticon, SharpClaw, bierzcie resztę.

Minicony skinęły głowami i ruszyły przeciwko Thunderblast i Acceleratronowi. Wyglądali na mocno zaskoczonych nagłą zasadzką. Thunderblast, zanim się obejrzała, miała dziury w skrzydłach uniemożliwiające jej lot. 

Concepticon i Acceleratron nareszcie mieli okazję wyrównać dawne rachunki. Predacon z rykiem rzucił się na Minicona, jednak został odrzucony wystrzałem z działek na jego ramionach. Concepticon doskoczył, by urwać mu łeb, nie trafił i przetoczył się po trawie.

- Ruszamy! - powiedział Furia do Aresa i Furionów i wystartowali w górę. Blightron i Twilightron otrzymali od Medicrona dodatkowe silniczki, by mogli wraz z resztą dokonać ataku na Scavengera.

Obecny "lider" Predaconów dostrzegł atak i również uniósł się w powietrze. Rozpoczęła się tytaniczna bitwa.

Furioni, Twilightron i Ares krążyli dookoła Scvangera, miotając w jego kierunku promienie energii elementarnej. Scavenger odbijał je gołymi rękoma, ale kilka nich docierało do celu. Podmuch ognia z lewej ręki Aresa poparzył Scavengera na plecach, ale rany natychmiast się naprawiły. Blightron posłał w jego stronę zaostrzone kamienne szpikulce, lecz Scavenger zdołał je rozbić na kawałki, zanim zrobiły mu krzywdę.

Z dołu Nuparu i spółka spoglądali na walkę. Furia dał im polecenie, by trzymali się z dala i wkroczyli do akcji tylko w razie nagłej konieczności.

- Co oni właściwie zamierzają zrobić? - zapytał Grievous?

- Chcą osłabić Scavengera i uwięzić go w protodermis, łącząc elementy Toa ze Zbroi.

- A jeśli się nie uda?

- Wtedy niech Mata Nui i Primus pomogą nam we wszystkim.

Na dole Thunderblast odpadła z gry - leżała nieprzytomna na trawie, a SharpClaw odciągał ją poza zasieg ostrzału. Furia kazał ratować kogo się da, by później go przeprogramować. Na polanie pozostali tylko Acceleratron i Concepticon.

Niestety, Furion był mniejszy i mniej zwinny od naprawionego Acceleratrona i przegrywał walkę. Predacon z uśmiechem wycelował w niego działko, kiedy wystrzał z lewej skierował je w bok, przez co strzał wyrwał kilka drzew z ziemi. Acceleratron odwrócił się.

Injector zeskoczył z klifów i z twarzą wykrzywioną bojowym grymasem (co w jego przypadku wyglądało niesamowicie groźnie) biegł ku Acceleratronowi, unosząc miotacz strzałek. Niewiele myśląc, kiedy strzałka poleciała w jego stronę, Acceleratron chwycił Concepticona i zasłonił się nim. Strzałka trafiła Minicona w bark, paraliżując powoli jego ruchy. Acceleratron odrzucił go na ziemię i szykował się do starcia z Injectorem, stojącym pod skalną ścianą.

Nagle usłyszał dźwięk odbezpieczanej broni. Concepticon jakimś cudem się podniósł z ziemi i wycelował w Acceleratrona.

- I kto teraz stoi na krawędzi? - zapytał z uśmiechem, choć kolana się pod nim uginały. Zanim Acceleratron zdążył cokolwiek zrobić, Concepticon otworzył cały dostępny na swym niewielkim ciele, potężny ogień. Energonowe pociski i kule średniego kalibru niszczyły osłonę iskry Acceleratrona; kiedy tylko mignęło pod nim błękitne światło, Concepticon wycelował swoją czerwono-srebrną rakietę i wystrzelił prosto w nie. Eksplozja rozerwała Acceleratrona na strzępy - odłamki rozleciały się po okolicy, wbijając się w ziemię. Concepticon uśmiechnął się jeszcze raz i opadł na kolana. Injector podfrunął bliżej, zabrał go i wylądował z nim w lesie, zostawiając go obok Nuparu.

- Przypilnujcie go - polecił. - Mój jad przestanie działać za kilka minut. Do tego czasu nie może zostać wystawiony na ogień nieprzyjaciela.

W górze wciąż trwały dramatyczne zmagania, by uwięzić Scavengera i Inferna, który dołączył do tego pierwszego. Atakowali Furionów i Aresa strumieniami energii, sami będąc pod ostrzałem. W pewnym momencie Furia, Medicron i Manticron skierowali ręce ku niebu i wystrzelili strumień Powietrza, Lodu i Wody. Uleciały w górę i eksplodowały jasnym światłem jakieś dwie czy trzy mile nad nimi. Wraz z opadającą falą swiatła, na niebie pojawiły się chmury, gdzieś w oddali huknęła błyskawica. Inferno i Scavenger spojrzeli na ten niezwykły pokaz natury.

- Teraz! - krzyknął Furia, kierując dłonie w stronę Predaconów. Biały strumień energii uderzył w nich, pokrywając ich lodem. Blightron, Medicron, Ares i Medicron użyli swoich części Zbroi, by spowolnić mrówkowatych, gdy Furia zawołał:

- Twilightron, wal!

Twilightron uniósł rękę i wycelował, uwalniając złoty strumień Światła. Uderzył w Predaconów, którzy miotnęli się, i...

I...

Nic się nie stało.

Protodermis nie otoczyło ich.

Dopiero wówczas - niestety, poniewczasie - Furioni przypomnieli sobie, że tylko energia Toa może tworzyć protodermis. A Twilightron nie był nigdy Toa. 

- Szlag... - zaklął cicho Furia.

Scavenger widząc nagłe zmieszanie przeciwników, uwolnił falę energii, która strąciła wszystkich w powietrzu, poza Furią, unoszącym się jakieś czterdzieści stóp od Scavengera.

Ares podniósł się z ziemi i zobaczył, że Inferno celuje w Furię. Poderwał się i zaatakował z rykiem. Inferno odwrócił się i tylko zdążył zobaczyć, jak wielka pięść Aresa szybuje ku niemu, posyłając go jednym ciosem w stronę klifów. Rozpłaszczył się na nich jak w kreskówce i spadł na ziemię. Szybko się jednak podniósł i wycelował w Aresa.

- Bezczelny! Spłoniesz w ogniu Inferna!

Ściana ognia wyrosła przed Aresem, jednak zanim zmienił się w szaszłyk, coś go odtrąciło od lewej. Runął na ziemię, płomienie go minęły. Obejrzał się; to Zakhai wyskoczył zza ściany drzew i popchnął go z dala od zasięgu miotacza Inferna.

- Dzięki - powiedział.

- Drobnostka - odparł Zakhai, szykując się wraz z nim do odparcia Inferna.

Mrówkowaty Predacon wciąż sam się naprawiał. Ares wycelował w niego ręką i uwolnił burzę ognia, która natychmiast go otoczyła. Inferno wyskoczył z niej, wówczas Zakhai zaatakował go pociskiem z miotacza, odstrzeliwując odwłokopter. Ares doskoczył do dogasającego Inferna i próbował wbić go w ziemię, jednak ku jego zdumieniu Inferno złapał go i przerzucił nad sobą, idąc na Zakhaia. W locie Ares odwrócił się i wysłał falę ciepła przez grunt; Inferno wpadł w roztopioną ziemię. Wygrzebał się, ale wówczas... Z nieba uderzyła w niego błękitna błyskawica, zmieniając go w bryłę lodu.

Furia widząc zamieszanie na dole zdecydował się na jeden ryzykowny manewr.

Jego lewa dłoń wystrzeliła strumień energii w Inferna. Predacon całkowicie zamarzł, a Ares zdołał chwilę przedtem wytrącić mu miotacz z ręki. Kiedy Inferno przestał atakować, z prawego panelu na torsie Furii wystrzeliła cieńka macka z czterema cieniutkimi chwytakami na końcu i przebiwszy się przez lód, wyciągnęła iskrę Inferna. Kiedy się to stało, jego czerwone oczy zgasły.

Część pierwsza wykonana. Pora na część drugą.

Furia nie zawracał sobie głowy żadnym specjalnym planem. Po prostu z rykiem rzucił się na Scavengera, tak jak wcześniej na Megatrona. Zawirowali w powietrzu; Furia uderzył Scavengera w szczękę, posyłając go w dół, lecz Predacon zdołał wyrównać lot, zanim się rozbił. Furia zaatakował go rakietami ze stelaża, tym razem zrzucając go na ziemię i żłobiąc krater. Scavenger zaczął się podnosić. Furia zleciał na dół i kopnięciem od góry wbił go w ziemię. Scavenger wykopał się sam, jednak Furia atakował z taką mocą, że nie mógł się podnieść. Furia szykował się do zamrożenia go.

Nagle Scavenger wystartował i rzucił się na Furię, chwytając go wpół i unosząc w górę. Furia kopnął go w goleń, przez co Scavenger go wypuścił. Nie zważając na niewielką odległość Furia odpalił drugą salwę rakiet. Eksplozja nieco go odrzuciła. No, dobra, niekoniecznie nieco - zawirował w powietrzu jak liść i zatrzymał się dobre pięćdziesiąt stóp dalej. Furia cisnął lodową kulą w dym, by zobaczyć, co ze Scavengerem.

Scavenger wyleciał z rykiem naprzód, chwytając Furię za maskę i niemal ją zrywając. W ostatniej chwili Furia potraktował go rogami, sącząc do jego ciała chłodną, czarną truciznę.

Podziałało. Trucizna rozprzestrzeniała się i pozostawała w ciele Scavengera, sprawiając, że najpierw leczył skażenia, a potem rany. Furia chwycił go i wypuścił drugą mackę, z lewego panelu. Ale Scavenger wciąż był za silny. Jego owadzie nogi odpychały mackę.

- Strzelajcie! - krzyknął Furia do Furionów na dole. - Osłabić go!

Furioni się zawahali. Furia był za blisko.

- Mniejsza o mnie, załatwcie Scavengera! - zawołał Furia. Scavenger rósł w siłę.

Wreszcie Ares podjął decyzję. Uniósł Rękawicę Ognia i posłał w kierunku Scavengera ognisty strumień. Predacon krzyknął z bólu, Furia ledwo się powstrzymywał.

Blightron wystrzelił następny. Za nim Manticron i Medicron. Wreszcie i Twilightron, atakując jednocześnie Światłem i Mrokiem.

Scvanger wył, Furia krzyczał, energia pulsowała - hałas był niesamowity. Wreszcie nastąpiła eksplozja światła; Scavenger i Furia przez chwilę wisieli nieruchomo, a potem Scavenger spadł na ziemię z łoskotem. Druga macka Furii trzymała jego iskrę.

- Tak jest! - zawołał Ares, wznosząc tryumfalnie pięść.

- Teraz trzeba wymyślić, co z nimi zrobić.

- Co robi Furia? - zapytał nagle Blightron, mrużąc oczy.

Cryo Furia wznosił się jakieś sto stóp nad ziemią. Dwie macki wychynęły z jego pancerza, unosząc iskry nad jego dłońmi. Naraz macki zabłysły zielonym kolorem, a Furia znowu krzyknął, kiedy...

- Na Mata Nui, on wprowadza do nich mojego wirusa - szepnął Medicron.

Iskry zaczęły się rozpadać, jak wyschnięty piasek, a kiedy zniknęły, Furia spadł na ziemię. Furioni i moderatorzy pobiegli w jego stronę, wołając go po imieniu. Furioni na wzgórzach wychynęli by go zobaczyć. Eskadra Fuzorów zeszła ze wzgórza i stanęła w pewnej odległości od niego.

Ziemia pod Furią popękała od upadku. Jego stelaż i pancerz były połamane; dwie macki zwinęły się i schowały w panelach. Furia przekrzywił głowę w stronę nadchodzących Furionów. Wszyscy zdawali sobie sprawę, że jest źle.

- Furia... Furia...? - Nuparu potrząsnął jego ramię, kiedy Furia zamknął na chwilę oczy.

- Żyję - powiedział Furia. - Nie wiem, jak długo, ale żyję.

Blightron uśmiechnął się słabo, patrząc na niego. 

- To do ciebie podobne... Zagrać ze śmiercią znaczonymi kartami.

- Jak zwykle - Furia cicho zachichotał. Kilka płytek odpadło od jego pancerza. - Ale tym razem... Śmierć zgarnia pulę.

Wszyscy milczeli. Nawet Grievous i Ares, którzy najmniej lubili Furię.

- Wiedziałem, że to bilet w jedną stronę - powiedział wreszcie Furia. - Ale chciałem to zrobić, wiedziałem, że w ten sposób się odkupię. Zatem... Opowiedzcie moją historię tym, którzy spytają. Mówcie prawdę złą i dobrą i niech zostanę osądzony właściwie. Reszta... - westchnął cicho. - Jest milczeniem - głowa osunęła mu się na ramię, oczy i światełka zgasły, a pracujące dotąd bezgłośnie mechanizmy wydały z siebie cichy pomruk w miarę zwalniania swojej pracy.

Furia umarł.

Odsunęli się, kiedy jego tors się zaświecił; jego iskra wyleciała na zewnątrz i uleciała w chmury. Grievous i Ares spojrzeli na nią i zasaltuowali. Reszta poszła w ich ślady.

- Żył jako wojownik... i umarł jako bohater - powiedział Ares, obserwując iskrę. - Niech jego iskra połączy się z Matrycą, z największymi z Cybertronu.

Ciało Furii zaczęło się zmieniać. Elementy jego alter-modu zniknęły; ciało powróciło do dawnych barw. Rękawica Lodu odpadła z brzęknięciem od prawej dłoni. Po chwili, ciało Furii otoczył ciemny płomień, który wcale nie parzył; wydawał się pochłaniać całą resztkę ciepła z tego dnia. Kiedy opadł, ciało zniknęło. Modzi i Furioni powstali w ciszy i odeszli.

Pół godziny później Blightron i Ares weszli na pokład bazy Furionów i odszukali "Axalon II". Wsiedli na jego pokład i używając działka Blightrona, rozwalili ścianę bazy, wylatując na zewnątrz. Następnie skierowali go w stronę wzgórza Arki. Ustawili go dokładnie tak, jak wówczas, gdy miał wystartować, i umieścili Maximali zgodnie z tym, jak (według ich domysłów, bo dokładnie się nie dało ustalić) znajdowali się podczas startu. Wreszcie, Blightron rzucił malutką kapsułkę z zapalnikiem czasowym; dwie minuty po ich odlocie mieli się obudzić i nic nie zauważyć. Już mieli wychodzić, gdy Ares się zatrzymał i spojrzał na śpiącego Optimusa.

- Co? - zapytał Blightron.

- Moglibyśmy go obudzić? - zapytał. - Chciałbym dostać jego autograf.

Blightron uśmiechnął się.

- Niestety - powiedział. - Ale jak chcesz, zrobię ci zdjęcie przy nim.

Ares ustawił się obok Primala. Byli tego samego wzrostu. Oczy Blightrona zajaśniały i zrobił zrzut tego, co widział, do komputera pokładowego.

- Dzięki - powiedział Ares i wyszli razem, zamykając właz.

Medicron i Manticron siedzieli w sterowni. Było im przykro, że stracili Furię, a zarazem byli uradowani prawdziwym końcem Wojen Bestii, i tym że ostatni akord tej wojny należał do nich.

Manticron czyścił swój miecz, kiedy nagle coś przyszło mu do głowy.

- Medicron? - zapytał, odwracając szybko głowę.

- Hm? - zapytał oficer medyczny, siedzący przy konsoli.

- Twój sygnał... Zamienił wszystkie dane Predacońskie na Furiońskie?

- Nooo...?

- Czy jest szansa... że sygnał dotarł do "Nemesis"?

Medicron przez chwilę patrzył na niego otępiałym wzrokiem. A potem szczęka mu opadła.

- Na moje zębatki, racja! - wysunął szybko klawiaturę i otworzył okno programu. Kazał pokazać wszystkie jednostki, także statki, w których jest oprogramowanie Furionów. Oprócz dziesiątek jednostek w swoich kapsułach, pojawiła się jedna, ogromna, leżąca w oceanie...

- Nie wierzę - powiedział Medicron, obserwując ekran.

- Uwierz lepiej - uśmiechał mu się nad ramieniem Manticron. - Mamy "Nemesis"!

- Furia nie mógłby sobie wymarzyć lepszego prezentu - Medicron też się uśmiechnął i wpisał coś na klawiaturze.

- Co robisz?

- Wyślę go w przyszłość i każę czekać poza zasięgiem czujników. Pod wodą - wyjaśnił.

Wcisnął "Enter". Leżący w oceanie, częściowo zalany "Nemesis" nagle zajaśniał białym blaskiem i zniknął.

- Kiedy do niego dotrzemy, żaden Predacon nie będzie już dla nas zagrożeniem.

- Na pewno nie - powiedział Medicron, przybijając piątkę z Manticronem.

"Chronocruiser" szykował się do odlotu. Furioni zasiedli przy sterach i uruchamiali systemy.

- Sprawdziliście, czy usunęliśmy wszystkie nasze ślady? - zapytał Medicron, oczekujący na wejście Grievousa i Aresa, wyrzucających szczątki Scavengera i Inferna do lawy.

- Sprawdzone - powiedział Manticron. - Wszystko gotowe do powrotu.

- Gdzie nas zabieracie? - zapytał Zakhai.

- Z powrotem na forum - powiedział Blightron. - My zaś wrócimy na Latarnię. Tam wszystko się zaczęło... Z pomocą tych elementów zmienimy ją w nasz nowy dom.

- A co potem zrobicie ze Zbroją? - dopytywał sie Derion.

- Powinna znaleźć się w bezpiecznym miejscu... A czy będzie bezpieczniejsze miejsce, niż PFB?

Nuparu uśmiechnął się mimowolnie.

- Ostatnia sprawa - przypomniał Lemo. - Co z protoformami?

- Mają rozkaz powrócić do kapsuł, zabrać je w bezpieczne miejsce i przejść do trybu hibernacyjnego. Zaczekają tam, aż przekażemy Maximalom, gdzie ich szukać.

- Wszystkie systemy nagrzane i gotowe do startu - poinformował Medicron, kiedy weszli Griev i Ares.

- Zatem startujemy - powiedział Manticron; z racji jego funkcji, teraz to on był nowym przywódcą Furionów.

- Nareszcie koniec - powiedział Nuparu. - Wszystko jest tak, jak powinno być... Nareszcie.

"Chronocruiser" uniósł się w górę i wystrzelił. Po chwili opuścił ziemską atmosferę i zniknął w otwartym oknie trans-sieci.

Czy to już koniec?

Nie całkiem.

70.000 lat później. Na wybrzeżu, gdzie niegdyś znajdowała się polana, znajdowało się teraz ujście rzeki, plaża i ocean. Dwaj Matoranie - jeden, Le, niosący pełną siatkę rybacką, drugi, Onu, nóż do patroszenia ryb - wracali z połowów. Ich wędrówkę do wioski umilał zapach bryzy i rosnących w pobliżu roślin płóciennych. Rozmawiali spokojnie, idąc wzdłuż plaży i spoglądając z przyjemnością, jak fale obmywają im stopy. Nagle jeden z nich zachwiał się, zamachał rękoma jak wiatrak i wyrżnął głową w piasek.

- Co się stało? - zapytał drugi, puszczając siatkę. Kilka skorupiaków, siedzących przypadkiem wraz z rybami, skorzystało z okazji i dało dyla do wody.

- Potknąłem się o coś - odparł drugi, podnosząc się i wytrzepując piasek ze szczelin w pancerzu.

Odwrócił się i sięgnął po kawałek metalu, zagrzebany w piasku. Okazało się, że to Kanohi.

- Czyje to może być? - zapytał drugi Matoran.

- Nie mam pojęcia - odparł drugi. - Wygląda na bardzo stare... Wierz mi, znam się na ziemi i wyczytywaniu dat z piasku i skał. I jeszcze nigdy nie widziałem tak starej Kanohi.

- Co robisz? - zapytał Le-Matoran, widząc, że towarzysz podnosi Maskę do twarzy.

- Coś mnie kusi, żeby to przymierzyć - odparł, wahając się przez chwilę, a potem zakładając Maskę na twarz.

Nagle z Maski wystrzeliła smuga żółtego światła. Matoran upadł z krzykiem na ziemię, kiedy istota mieszkająca w tej masce zaczynałą powoli wypychać jego duszę i zajmować jej miejsce. W miarę tego jego ciało rosło i zmieniało kształt, aż...

- Słodki Mata Nui - tchnął Le-Matoran, patrząc na to, co klęczało na piasku w miejscu Matorana.

Istota, wysoka, czarno-srebrna, podniosła się i spojrzała na niego z wysokości ponad dwóch metrów. Jego cień okrył Matorana w całości. Stwór uśmiechnął się przeraźliwie, a Matoran z krzykiem rzucił swój ekwipunek i uciekł w siną dal. Potwór zachichotał i spojrzał na ocean. Światło słońca zamigotało w jego złotej Pakari.

Schylił się i podniósł nóż, który zamienił się w długi miecz. Czekał, zagrzebany w ziemi, jego dawnej matce, aż nadejdzie czas. Znowu zachichotał. Oczywiście. To wszystko kwestia czasu...

Teraz należało dokończyć stare nowe sprawy. Skoro udało im się powstrzymać Scavengera i Megatrona, to oznacza, że wszyscy Maximale i Predaconi spoza drużyn wrócili do kapsuł. Uniósł rękę i otworzył panel. Wpisał długi kod, dwa hasła i nadał sygnał. Teraz należało czekać...

Pod forum była mała kapliczka. Jeśli umierał któryś z użytkowników, odprawiano krótką uroczystość za niego. Dziś wyprawiano ją za Furię. Za obronę tych, którzy żyli i tych, którzy mieli się narodzić, jak rzekł Nuparu.

Blightron, Medicron, Manticron, Twlightron, SharpClaw, i Concepticon stali w pierwszym rzędzie. Grievous odczytywał przemówienie, gdy nagle się zatrzymał. Ku zaskoczeniu wszystkich, rozdarł kartkę i rzucił za siebie.

- Bzdury - rzekł. - To się nie ima Furii, którego znałem. On był ostatnim, żużlossącym sukinsynem, ale... Ale wiedział, co zrobić, którą stronę obrać. Tyle wam powiem.

Zapadła cisza. A potem rozdarł ją świst w powietrzu i głuchy jęk Grievousa. Okazało się, że to Minicon, zmieniający się w kasetę. Grievous ze zdziwieniem podniósł ją, wsunął w kieszeń na przedramieniu i skierował wyświetlacz umieszczony w dłoni na białą ścianę nad ołtarzem.

Na hologramowym obrazie pojawiło się co najmniej sześć tuzinów postaci. Było ich mnóstwo: normalni, Transmetale i Fuzorzy... Niektórych modzi od razu rozpoznawali, innych dopiero po chwili, jeszcze innych wcale nie znali. Za nimi, nad horyzontem, unosił się "Nemesis", wciąż poznaczony śladami ostatniej bitwy, ale wyraźnie funkcjonalny. Na przedzie, na skale ponad postaciami stanął wysoki, czarno-srebrny osobnik ze złotą Kanohi.

- Mówi Furia, lider Furionów, a jeśli to słyszycie, to znaczy, że jednak ograłem śmierć swoimi znaczonymi kartami. Dziękuję tym, którzy nie zawahali się iść za mną na pewną śmierć. Ale życie będzie rzucało nam coraz to nowe i coraz to trudniejsze wyzwania. Niech więc życie usłyszy: Jesteśmy tu. Jesteśmy Furionami. Czekamy.

Odwrócił się.

- Wszystkie jednostki - FURIONIZACJA!!

Wszystkie postacie na ekranie transformowały się i spojrzały wprost na Furionów w kaplicy.

- Czekamy - powtórzył Furia i obraz zniknął.

Po chwili Blightron wstał

- Tak, panie Furia - powiedział i zasalutował. - Czekamy.

